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• O strajkach. Wspomnienia okupacyjne 

l"'elegram 
o ADAMÓWKA o BIRCZA o CHŁOPICE o CIESZANÓW o DUBIECKO o DYNÓW o FREDROPOL o GAĆ o HORYNIEC 
o JAROSŁAW o JAWORNIK POLSKI O KAŃCZUGA o KRASICZl'N o KRZYWCZA o LASZKl o LUBACZÓW o MEDYKA 
ONAROLO OLESZYCE o ORŁY o PAWŁOSIÓW o PRUCHNIKo PRZEMYŚL o PRZEWORSK o RADYMNO o ROKIET­
NICA o ROŹWlENICA o SIENIAWA o STARY DZIKÓW o STUBNO o TRYŃCZA o WIĄZOWNICA o WIELKIE OCZY 
o ZARZECZE o ŻURA WICA -do mieszkańców tych gmin i miast adresujemy głównie nasze czasopismo . Pytajcie o nie także w kioskach 
"Ruchu" w województwach : krośnieńskim, rzeszowskim i tarnobrzeskim. Nr indeksu 371920 

Od dziś pytajcie 
Państwo o "Pogra­
nicze" w urzędach 
pocztowych na tere­
nie całego woje­
wództwa przemys­
kiego. 

Wasz tygodnik 
- bliżej Was! Rok II Nr 1 (84) 5 STYCZNIA 1993 r. TYGODNIK ZALEŻNY (OD CZYTELNIKÓW) CENA 2000 zł 

Co mogą nuec ze sobą 

wspólnego następujące wydarze­
nia: "dekretynizacyjne" procesy 
"Pogranicza", odwołanie wojewo­
dy pnemyskiego Jana Musiała, 
bindusko-pakistański "desant" 
w Piaskach oraz kopuła kościoła 
karmelitów bosycb w PnemyśJu? 

Pozornie wydawać by się 
mogło, że nic. Ale to nieprawda. 
Mają, i to wiele. Wszystkie te 
. wydarzenia rozsławiły bowiem 
w ubiegłym roku nasz przemyski 
grajdołek w całej Polsce. Komen­
towano je szeroko poza granica­
mi .województwa i one właśnie 
dostały się na - ułożoną w noc 
sylwestrową - listę rankingową 
przemyskich bitów 1992 roku. 

Listę tę przedstawiamy w od­
wrotnej kolejności. 

Odwołanie wojewody Musiała 
nie miało większej szansy na uzy­
skanie zaszczytnego tytułu . Był 
zresztą jednym z trzech woje­
wodów-członków Porozur~ienia 
Centrum, odwołanych przez pa­
nią premier. To w gruncie rzeczy 
polityczny epizod. A spekulacje 
i przepychanki do wakującego 
fotela włodarza województwa 
mająjuż zupełnie lokalny charak­
ter. Nie, ta sprawa nie zasługuje 

na miano hitu. 
Hi nd usk o -pa k is t ań ski 

"desant" w Piaskach. Efektowna 
akcja zakończona wyłapaniem 29 
"zrzutków" z postsowieckiego (?) 
śmigłowca odbiła się szerokim 
echem. Przy okazji przypomnia­
no, iż nie był to pierwszy przypa­
dek tak oryginalnego przekracza­
nia granicy przez egzotycznych 
gości (choć pierwszy całkowicie 
udaremniony). Zresztą, najroz­
maitsze p<;rturbacje graniczne są 
obecnie bardzo modne. Nie, "de­
sant" w Piaskach również odpa­
da. 

Kopuła kościoła ojców karme­
litów bosycb w PnemyśJu 
- a właściwie zdjęcie · z niej 
krzyża -.: sprawiła, iż przypom­
niano sobie głośny konflikt o Ka­
nnel z 1991 roku. Ta sprawa ma 
szerszy, międzynarodowy aspekt 
(zwłaszcza w stosunkach pols­
ko-ukraińskich) i choćby nawet 
dotyczyła wyłącznie dziedziny es­
tetyczno-konserwatorskiej, za­
wsze postrzegana będzie szerzej. 
Mimo to, nie przyznajemy tytułu, 
gdyż (na szczęście) nie zyskała aż 
takiego rozgłosu jak wspomnia­
ny już konflikt. 

Pozostają więc - wywołane 

Telewizyjny 
Henryx" 

" GLAZURA - TERAKOTA 
płytki - łazienkowe 

mrozoodporne 
elewacyjne 

o wysokim stopniu odporności 
na ścieranie 
KLEJE i FUGI, NARZĘDZIA 

Posiadamy w ciągłej sprze­
daży szeroką gamę wyrobów: 
CERESIT - Henkel, LIP 

Zapraszamy 
Przemyśl 

ul. Mokra, tel. 54-07 
w godz. 8-18, soboty 8-13 

ul. Franciszkańska 18 
w godz. 9.30-17.30 

soboty 9-13 
, II 

Działająca już w Przemyślu (na osiedlu Borelo­
ws.kiego) Telewizja Kablowa "Henryx" wzboga­
ciła się o nowy, atrakcyjny element. Do emitowa­
nychjuż programów satelitarnych dołączył ostat­
nio, realizowany wyłącznie dla abonentów, p r 0-

g r a m lok a I n y. Inauguracyjna emisja od była 
się w przedświąteczną sobotę, 19 grudnia. 

Telewizja Kablowa "Henryx" nadawać będzie 
lokalne programy w soboty i niedziele. Realizator 
tych programów, Janusz M e n d r y -
c h o w s k i, absolwent Wyższej Szkoły Filmowej 
i. Telewizyjnej w Łodzi, jest przekonany, że 

tematów na pewno nie zabraknie. Oprócz 
krótkich reportaży, felietonów czy wywiadów, 
emitowane będą również reklamy, a także prak­
tyczne informacje ułatwiające codzienne życie 
(np. dotyczące cen). Zaimprowizowane studio 
telewizyjne mieści się w Klubie Techniki NOT 
przy ulicy Lelewela. 

A swoją drogą, telewizja pcha się do Przemyśla 
drzwiami i oknami: funkcjonuje "Henryx", do 
powołania telewizji kablowej szykuje się agenda 
rzeszowskiej telewizji państwowej. A poza tym 
nikt nie wie czy przypadkiem jacyś telewizyjni 
piraci nie przygotowują nowej niespodzianki . 

(zs) 

dekretynizacją - sądowo-proku­
ratorskie perturbacje "Pograni­
cza". Może to cokolwiek nieskro­
mne, ale przyznajemy im · tytuł 
hitu 1992 roku. O dekretynizacyj­
nej akcji "Pogranicza" ukazało 
się kilkadziesiąt artykułów w pra­
sie polskiej a także zagranicznej. 
Dzięki temu byliśmy obecni w ra­
diu i telewizji. Wielka szkoda, że 
prokurator umorzył postępowa­
nie o obrazę prezydenta Lecha 
Wałęsy i nie skierował tej sprawy 

do sądu. To dopiero byłby hit. 
Procesem tym było już zaintere­
sowanych kilka zagrafJ.icznych 
stacji telewizyjnych. Szkoda, że 
taka szansa na rozsławienie Prze­
myśla została zmarnowana. 

Mamy nadzieję, że obecny roz­
poczynający się rok będzie 
równie ciekawy . 

zs 

To już, niestety, zdjęcie archiwalne ... Fot. J.M. 

SPRZED.AŻ MEBLI W LEASINGU!!! 
I wpłata - 20 % BEZ ŻYRANTÓW! 

Pozostałość na 12 rat prowadzi 
Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe 

L :-' "DQ" M" ~ 'J 
w Przemyślu 

w sklepach: 
.. w Przemyślu - Wybrzeże Kościuszki 70, tel. 12-12 

(w. 615), ul. Opalińskiego 9, (os. Kazanów) 
.. w Lubaczowie - ul. Sobieskiego 15, tel. 216-·91 
.. w Przeworsku - ul. GorIiczyńska 80, tel. 23-60 
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12 grudnia 1992 r. w ZakJadzie 

Karnym w Przemyślu odbyla się pod­
niosła uroczystość poświęcenia kaplicy 
pod wezw. św. Mateusza. DokonaJ 
tego aktu wikariusz generalny archi­
diecezji przemyskiej ks. infułat Sta­

nisław Zygarowicz w asyście kapela­
nów zakJadów karnycb oraz probosz­

cza przemyskiej paraf'o prawosławnej 
ks. Anatola Fedasza. 

· . 

K.olejarska Służba Krwi 
Od 1958 r., z inicjatywy PCK rozpoczął się w Polsce 

rozwój honorowego krwiodawstwa, tej wysoce huma­

nitarnej i szlachetnej idei. Spotka! on szczególnie 

podatny grunt w resorcie komunikacji, gdzie 30 lat 

temu powołano Kolejarską Służbę Krwi. 

Wśród wielu klubów honorowych dawców krwi na 

wyróżnienie zasługuje klub przemyskich kolejarzy im. 

Orląt Przemyskich, który rozpoczął swą działalność 

w 1985 r. Liczy on aktualnie 65 członków i może 

poszczycić się przekazaniem (od daty założenia do 

chwili obecnej) 585 litrów bezcennej tkanki. Przewod­

niczy mu Jerzy Kielar. 

W czasie uroczystej akademii (1 l grudnia ub. roku) 

członkowie klubu oraz osoby, które bardzo aktywnie 

wspierają jego działalność uhonorowano odznacze-

niami państwowymi, resortowymi i organizacyjnymi. 

Złotymi Krzyżami Zasługi wyróżniono Andrzeja Pa­

czkowskiego, Wiesława Rudnika i Czesława Szkółkę 

(na zdjęciu). 

Odznaczeni zostali również: Jerzy Kielar, Adam 

Długosz, Francisżek Drozd, Janusz Joniee, Zbigniew 

Górny, Krzysztof Czycz, Henryk Woźniak, Leonard 

Wojciechowski, Mirosław Humenny, Jacek Jędrucb, 

Adam Jucba, Piotr Ferenc, Jerzy Macek, Jacek Kowal 

i Tadeusz Zamorski. 

Członkowie klubu otrzymali także skromne upomi­

nki rzeczowe i podziękowania za ich humanitarną 

postawę· 

Do gratulacji i podziękowań dołącza się także 

redakcja "Pogranicza". 

Tekst i zdjęcie: RB 

Kaplicę urzlłdzono w jednej z cel po Alberta, Knrii Arcybiskupiej i Semina- się do różnych przejawów życia religij­
nego skazanycb. Kontakt z nimi utrzy­
mują nie tylko księża katoliccy, ale 
także osoby duchowne i członkowie 
innycb wyznań. 

dokonaniu niezbędnycb robót remon­

towo-adaptacyjnych. Większość prac 
wykonali skazani z własnej inicjatywy, 
korzystajlłc z pomocy i ~parcia kape­
lanów, Towarzystwa Pomocy Brata 

rium Duchownego 00. Franciszkanów 

z Krakowa. 

Kierownictwo przemyskiego ZakJa­

do Karnego bardzo przycbylnie odnosi Tekst i zdj.: RB 

w ł~l:d;:::,~iej "PRZEZ WIEDZĘ DO ZDROWIA" 
Konkursy nie zawsze cieszą się powodzeniem. Ten się przyjął· 

Jego hasło: "Przez wiedzę do zdrowia", organizatorami zaś: 
Kuratorium Oświaty, Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemio­
logiczna, Zarząd Wojewódzki PCK w Przemyślu. Cel: pod-

., .!lits/enie poziomu wiedzy, dotyczącej aktualnych prohlemów 
zdroWotnych społeczeństwa, kształtowanie właściwej, pozytyw­
nej postawy wobec zagadnień związanych z ochroną własnego 
zdrowia i podniesienie stanu sanitarnego placówek oświatowo­
-wychowawczych. Czas trwania: paźd zierni k -- listopad 1992 r. 
Komisja konkursowa do 15 grudnia oceniła działalność szkół 
w tym zakresie i dokonała wyboru tych, w którycb najlepiej 
prowadzona była działalność oświatowo-zdrowotna. Do szkół, 
które osiągn~ły maksymalną iloŚĆ punktów, ~. 310, należySzllola 
Podstawowa nr l im. płka Stanisława D~ka w Lubaczowie. 

Obejście budynku szkolnego schludnie utrzymane, okopane na 
lim~ kwiaty i krzewy ozdobne, posadzone nowe jarzębiny. 

Wn~trze szkoły lśni czystością. Nie tylko klasy lekcyjne, (w 
których dużo doniczek kwiatowych, estetycznie wykonanych 
gazetek), ale i korytarze, szatnie, zaplecze kuchenne, sanitariaty. 
Na korytarzach gazetki ścienne propagujące zdrowie: "AIDS 
dżumą XX wieku", "Nikotynizm", "Gruźlica i choroby pluc" , 

"Honorowe dawstwo krwi" to niektóre tytuły. W bibliotece 
Teresa Goraj i Rozalia Kopa zorganizowały tematycmą wystawę 
książek i czasopism. W hollLl na parterze, na sztalugach, rozpięte 
plakaty. To najlepsze prace plastyczne ucmiów klas VI-VIII, 
wykonane pod nadzorem nauczycielki plastyki Teresy Mamczury 
na temat: "Narkomania a AIDS" i "Nikotynizm". Na wystawie 
wyeksponowano te, które zajęły I i II miejsce w konkursie 
plastycznym: Agnieszki JaJ"lJ8iawiec, Moniki Doroty, JUtarzyoy 
K.isz, Wioletty Stopy, Rafala KozimaH, Mirosława Drozda, Anety 
Faszczowej, Sylwii MisztaI, Anety Meder, Bogusławy Prokopczyk, 

Alek.uodry Nessel, Adama Kubiszyna. 
- Watnajest nauka, efekty pracy dydaktyczno-wychowawczej. 

Nie mniej watM, a może najwatniejsze jest zdrowie uczniów. Jemu 
poświęcamy wiele uwagi w naszej pracy pedagogicznej. Wszyscy 
wychowawcy poświęcili godziny wychowawcze omówieniu pro­
blematyki ZdrowotM). W klasach starszych eksponowaliśmy temat: 
"Zagrożenia wynikające z narlwmanii", w młodszych zaś "Zna­
czenie higieny w zwalczaniu chorób zakainych ". Specjalistyczne 
teTrUlty podjęli się przeprowadzenia sojusznicy szlwly, których 
mamy wielu. Siedem klas gościło u skbie pracownika Poradni 
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Wychowawczo-Zawodowej p. Zdzisława Kubraka, który omówił 
tef/Ulty. związane z narkomanią i drogami zarażenia się AIDS. 
Również pracownica "San ep idu " p. Gratyna Mroczka dla uczniów 
klas VII- VIII wygłosiła pogadanki na temat AIDS. RLula Pedago­
giczna odbyła konferencję sanwksztalceniową o świadomym wybo­
rze zdrowego życia. Do nauczycieli o promócji zdrowia mówił 
dyrektor "Sanepidu" p. Włodzimierz Romanowski. Problematyką 
zdrowotną zainteresowaliśmy i rodziców podczas wywiadówek 
kierownik medycyny szkolnej, lekarz Zdzisław Sawiński wygłosił 
prelekcje: "AIDS jaka choroba zakaina i społeczna", "Palenie 
tytoniu a choroby pluc", "NarIwmania". Propagujemy wśród dzieci 
i młodzieży zdrowy styl życia, dużo ruchu i sportu. W nowej sali 
gimnastycznej, po lekcjach nwże młodzież grać w piłkę. Popularną 
formą rozrywki, łączącą sprawność fizyczną z wiedzą, są rambity. 
Ostatnio organizowaly go p. Ryszarda Tymcio i Maria Gliniak dla 
klas III, a pytania dotyczyły tematów zdrowotnych. Nasze dolwna­
nia, z ostatn ich dwóch miesięcy, w zakresie wied.2y zdrowotnej 
obrazuje kronika, starannie prowadzona pod nadzorem nauczycieli: 
Krystyny Kulpy, Bogusławy Kozek, Witolda Argasińskiego - mó­
wi zastępca dyrektora szkoły mgr Jadwiga Garus. 
Oglądam kronikę. W niej kolorowe zdjęcia. Czytam teksty. 

Dowiaduj~ się, że z okazji Światowego Dnia AIDS w szkole odbył 
się konkurs przygotowany przez p. Barbarę Ciocb, a najlepiej na 
pytania odpowiadali uczniowie: Rafał Szajowski, Adam Kubiszyo, 
Ryszard Furgala, Agnieszka Leszczyńska, Ewa JUczmarz, Aooa 
Skrętula, Piotr Komaga, BożeOlI Polak, Jaroolaw Kulczycki, 
JolBota Gajewska, Marek Strycbarz, Waldemar SkibL Ciekawą 
działalność prowadzita świetlica szkolna. Pod okiem Anny Otu­
lak, Katar'L)'ny Makie!, Ewy Swarek odbyły się pokazy racjonal­
nego żywienia. Wychowankowie świetlicy sporządzali sałatki 

z warzyw i owoców, degustowali je, organizowali pokaz racjonal­
nego żywienia, zwracając uwagę na maczenie mleka dla organiz­
mu. Sami pisali scenariusze na swoje imprezy o zdrowiu. Na 
wideo wyświetlano filmy z tej problematyki. 

Przedstawiłem niektóre przedsięwzięcia tej szkoły. Jest ich 
znacznie więcej. Szkoła dba o wysoki poziom nauczania. Przed­
stawia bogatą orertę działalności pozalekcyjnej i imprez kultural­
no-sportowych, rekreacyjnych i turystycznych. Nie rezygnuje 
z dożywiania dzieci i młodzieży. W stołówce szkolnej spożywa 
posiłki ok. 300 ucmiów. Słowem jest to szkoła wszechstron­
nego rozwoju. 

ADAM LAZAR 

Ulica Krasińskiego w Przemyślu stanowi obecnie szczególnie zagrożony 
odcinek w ruchu drogowym. Pisaliśmy swego czasu o nagminnymnieprze­
strzeganiu ograniczenia szybkości, ale -- niestety _. nasze krytyczne uwagi 
pozostały bez echa. 

Na tej właśnie ulicy, 4 grudnia, doszło do wypadku drogowego. Kierowca 
samochodu TIR z przyczepą, wiozący z RFN lekarstwa na Ukrainę, praw­
dopodobnie nie zachował należytej ostrożności i "zahaczył" pojazdem o wia­
dukt kolejowy. Na szczęście nie było ofiar w ludziach, choć niewiele brakowało 
aby jadącego za samochodem rowerzystę dosięgły zerwane z TIR-a blachy. ' 

W kilka dni później z wiaduktem zetknął się kolejny samochód ciężarowy. 
Mamy w związku z tym pytania do fachowców: 

- czy znaki zakazu umieszczone przy rynnie są ustawione prawidłowo? 
- dlaczego na wiadukcie od strony placu Konstytucji 3-Maja nie ma znaku 
zakazu ruchu pojazdów o wysokości przekraczajlł~j 3 m? (taki znak znajduje się 
po przeciwnej stronie wiaduktu), 

- czy ktoś w Przemyślu może zająć się weryfIkacjlł rozmieszczenia maków 
drogowych? 

Jak zawsze, z niecierpliwością, oczekujemy odpowiedzi. 
Tekst i zdjęcia: RB 
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Wbrew spekulacjom "Gazety 
w Rzeszowie" - piętnasty sejmik sa­
morządowy, odbywający się 14 grud­
nia w Przemyślu, nie miał zamiaru 
debatować nad kandydaturą nowego 
wojewody. Paru tropicieli - niedo­
wiarków cierpliwie czekało jednak na 
przybycie przedstawiciela Urzędu 
Rady· Ministrów. Pan ów niestety 
zawiódł ich oczekiwania, bowiem 
przywiózł jedynie list pOlecający 
osobę Zbigniewa Kazimierza WójCI­
ka na prezesa Regionalnej Izby Ob­
rachunkowej w Rzeszowie. Kandy­
dat ur. w styczniu 1952 r., ukończył 
studia na Wydziałe Prawa i Administ­
racji rzeszowskiej filii UMCS, przez 
14 lat pracował w bankowości, bez­
partyjny - został pozytywnie zaopi­
niowany przez 24 delegatów sejmiku 
przy 6 wstrzymujących się od głosu. 
Jego zamiarem jest, by polityka 
kończyła się na progu izby, zaś 
wewnątrz panowała wylącmie facho­
wość. 

Rozpoczynającą od nowego roku 
działalnoŚĆ Regionalna Izba Obra­
chunkowa obejmuje swoim zasięgiem 
- oprócz województwa rzeszowskie­
go - także przemyskie i krośnień­
skie. Jest jednostką państwową. Ma 
za zadanie informować i szkolić w za­
kresie spraw budżetowych, opinio­
wać projekty uchwał budżetowych 
samorządów, wreszcie kontrolować 

gospodarkę finansową gmin (kom­
pleksowo przynajmniej raz na 4 lata). 

Gdy już stało się jasne, że nie będzie 
mowy o następcy tronu w wo­
jewództwie, tropiciele opuścili salę 
obrad, gdzie tymczasem powrócono 
do kontynuowania tematu ochrony 
środowiska i zamierzeń w tym za­
kresie do roku 2000. 

Niestety, dyrektor Wydziału Och­
rony Środowiska UW Zdzisław 
M a rek nie miał zbyt wielu dobrych 
wieści. Wprawdzie degradacja środo­
wiska naturalnego nie postąpiła u nas 
tak dalece jak na Śląsku czy w 26 
innych obszarach klęski ekologicznej, 
jednak stan naszego otoczenia nie 
przedstawia się najlepiej. Tylko 20 
gmin, spośród 41, ma uregulowane 
sprawy składowania śmieci. Lokali­
zacja nowych wysypisk budzi ogrom­
ny sprzeciw społecmy, czego naj­
świeższym dowodem jest Przemyśl. 
Jedynie w lO gminach stosuje się 
kontenery. Powszechne są dzikie wy­
sypiska śmieci w jarach, potokach, na 
brzegach rzek, w rowach melioracyj­
nych, lasach. 

Równie dokuczliwa jest niewłaści­
wa gospodarka ściekami. Wiele 
szamb majduje ujście w rowach bądż 
potokach. Podawano przykład rekre­
acyjnej Radawy, gdzie Lubaczówka 
niesie w swych wodach także ścieki, 

LINIA NR 4 
Rozkład jazdy 

Miejskiego Zakładu 

Komunikacji 

PrzYstanek 
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Borelowskiego 
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Jagiellońska 443 

Słowackiego LO 445 
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Hermanowice nlz 19 
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Z-<:ly Meblankie 35 643 753 10 Okrzei - Astra 41 
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Hcnnanowice - - - Lipowica PDPS 552 
MaJhowice - - -
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lecz przecież tajemnicą poliszynela 
jest, że nie jest ona wyjątkiem. 
Środków i ludzi nie wystarcza, by 

sprawdzić każdy sygnał o podtruwa­
niu środowiska, dlatego jedyny ratu­
nek w rozbudzaniu świadomości 
społecznej i odpowiedzialności każ­
dego z nas za stan środowiska natura­
lnego. 

Pieniędzy jest bardzo mało. W roku 
1992 fundusz z ochrony środ owiska 
w województwie opiewał na 10 mld 
złotych, podczas gdy na dokończenie 
budowanej w Jarosławiu ciepłowni 
"Grodziszczańska" potrzeba 20 mld! 
To najlepiej odzwierciedla skalę pro­
blemu. Na rok bieżący środków 
będzie jeszcze mniej, dyrektor Marek 
spodziewa się 6-7 miliardów. Jaka 
będzie ich wartość realna w obliczu 
inflacji? 

W każdym bądź razie koncentracja 
środków dotyczyć będzie zadań kon­
tynuowarlych w obrębie środkowego 
biegu Sanu (oczyszczalnie ścieków 
w Dynowie i Dubiecku, kolektor 
A w Przeworsku, kolektor pruchnicki 
w Jarosławiu) oraz inwestycji 
w sąsiedztwie parków krajobrazo­
wych (mamy ich 3, zajmują 30 proc. 
obszaru województwa). Nader ważna 
jest oczyszczalnia ścieków w Luba­
czowie oraz trzeci stopień oczyszcza­
nia w Przemyślu i Jarosławiu, bowiem 

już dziś efekty nie są najlepsze. 
Wprawdzie Rzeszów nie ukradnie 

nam Sanu, przynajmniej wygląda na 
to, że na razie nie zamierza budować 
rurociągu w Bartkówce, lecz zabiera 
się za inwentaryzację źrodeł zanieczy­
szczeń Wisłoka, ale... Nie można 
spocząć na laurach. San, jako źródło 
zaopatrzenia w wodę dla Przemyśla 
i Jarosławia, wymaga szczególnej tro­
ski. Przynajmniej nie trujmy sami 
siebie! 

Nie przejęły się zbytnio gminy obo­
wiązkiem wytypowania swoich kan­
dydatów do rad nadzorczych pięciu 
wojewódzkich jednostek służby zdro­
wia (Wojewódzki Szpital Zespolony 
w Przemyślu, Zakład Opiekuńczo­
Lecmiczy, Wojewódzki Zespół Me­
todycmy oraz szpitale jednospecjalis­
tyczne w Żurawicy i Jarosławiu). 
Znaleziono ich bardzo niewielu (gmi­
na Lubaczów w ogóle zrezygnowała 

ze swoich przedstawicieli), a przecież 
rady nadzorcze mają reprezentować 
interesy pacjentów. 

Wiele emocji wzbudziło uchwala­
nie budżetu sejmiku na rok 1993 i tzw. 
pogłównego. Delegat gminy miejskiej 
Przemyśl Andrzej Matusiewicz wnio­
skował zdjęcie tego punktu z po­
rządku obrad, mimo iż wcześniej 
przyjęto go w całości. O godz. 16.30 
głosowano wniosek dalej idący 
- o przerwanie obrad i przeniesienie 
ich na czas bliżej nie określony. 
Następił rozlam wśrod delegatów, 
większość z nich opowiedziała się za 
kontynuowaniem obrad, bo sejmik 
bez budżetu pracować nie może. 
Składkę miesięczną od mieszkańca 
ustalono na poziomie 300 zł (wobec 
250 zł w roku ubiegłym). Sejmik, jak 
większość z nas, czeka jeszcze moc­
niejsze zaciśnięcie pasa. 
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Mimo fatalnego nagłośnienia (zró­
bcie wreszcie coś z tym fantem!) po 
kilku godzinach obserwowania obrad 
XII Sesji RM, podział ról i jakoŚĆ 
poszczególnych "kreacji" stały się dla 
mnie czytelne. Piątkę za aktywność 
i konkretność stawiam radnym: Kali­
nowskiemu, Bartmińskiemu, Mikule, 
Rybienikowi, Matusiewiczowi i ewe­
ntualnie Stabiszewskiemu. Trzy z mi­
nusem, głównie za rozbawianie towa­
rzystwa, stawiam radnemu Gąsce. 

O dwójach nie wspomnę. 

KONKRETY 
Zgodnie z kompromisem jaki usta­

lono 9 grudnia 1992 r. podczas spot­
kania załogi PGK z zarządem miasta 
i grupą radnych w sprawie konkursu 
na prezesa spółki - 5 radnych zgłosi­
lo wniosek o dokonanie zmian regu­
laminowych, pozwalających akcepto­
wanemu przez załogę PGK dyrek­
torowi nadal zarządzać przedsiębio­
rstwem. Głosowanie trwało zaledwie 
parę sekund. Szast, prast i... z wyni­
kiem 18 głosów przeciw, 13 za, 
I wstrzymującym - pozbyto się dy­
rektora Nycza. 

Nieco dłużej pozbywano się Miejs­
kiego Przedsiębiorstwa Budowla­
no-Remontowego "BUDREMEX". 
Jednak I stycznia, za zgodą radnych, 
rozpocznie się jego likwidacja. 

Oklaskami, kwiatami, wystąpie­

niami pożegnalnymi "uczczono" wy­
gaśnięcie mandatu radnego Tadeusza 
Kołodzieja, który postanowił praco­
wać w spółce akcyjnej skarbu państ­
wa. Jego miejsce zajął kandydat z tej 
samej listy (Przemyski Komitet 
Obywatelski "SOLIDARNOŚĆ") 

Zbigniew Harpula. 
FERDYNAND GERLICH, p.o. 

komendanta Straży Miejskiej, po 
9 miesiącach pracy został przez radę 
zaopiniowany pozytywnie, choć za­
robi/ dla miasta deczko ponad 300 
mln. zł, a nie jak planowano - mi­
liard sześćset. l ja polubiłem pana 
komendanta. Swój chłop! 

NIEBEZPIECZEŃSTW A 
Informacja o stanie bezpieczeńst­

wa przeciwpożarowego w mieście, 

którą przekazał komendant Rejono­
wej Państwowej Straży Pożarnej, do 
wesołych nie należy. Przemyśl posia­
da specyficzne położenie, starą zwar­
tą zabudowę, jak też wzniesione już 
po wojnie ciągi budynków wysokich. 
Stara zabudowa stwarza duże zagro­
żenie pożarowe ze względu na palne 

elementy konstrukcyjne ścian podzia­
łu wewnętrznego i więżb dachowych. 
Instalacje elektryczne w tych budyn­
kach są przestarzałe i pracują na 
znacznie większych mocach niż były 
projektowane. Odzwierciedleniem te­
go jest znaczny wzrost pożarów 

w okresie jesienno-zimowym. 
Szczególne zagrożenie pożarowe 

występuje w budynkach użyteczności 
publicznej, wzniesionych przed dzie­
siątkami lat. Są w tych obiektach 
zlokalizowane szkoły i placówki służ­
by zdrowia. 

Składy dystrybucyjne paliw i pub­
liczne stacje benzynowe usytuowane 
są w bezpośrednim sąsiedztwie zabu­
dowań mieszkalnych, a wszystko to 
w granicach miasta co stwarza ogro­
mne zagrożenia. 

Radni pytali o tzw. białe plamy, 
o miejsca, w które strażak nie może 
dotrzeć, o zabezpieczenie kazimierzo­
wskiego zamku, o stan strychów. 
- Są białe plamy - stwierdził ko­
mendant· a ich likwidacja załeży od 
sprzętu i pieniędzy. Zamek jest zabez­
pieczony. Nie zgadzam się z ,,roz­
grzeszeniem" zamku. Osobiście roz­
mawiałem ze strażakiem z Ministerst­
wa Kultury, który stwierdził, że układ 
rzędów w sali widowiskowej nie speł­
nia obowiązującej normy, wymienił 
też inne usterki. Ale to przecież nie 
mój problem. Są od tego fachowcy ... 

Przerażające w tej wizji zagrożeń 
są, moim zdaniem, nie pożary, a pie­
niądze potrzebne na sprzęt do ich 
gaszenia. Przerażająca jest bezsilność 
człowieka wobec żywiołu. Najpilniej­
sze potrzeby jednostki ratowniczo­
gaśniczej na nadchodzący rok w za­
kresie niezbędnych zakupów sprzętu 
gaśniczego wyliczono na blisko 4 mi­
liardy złotych. 

Cóż, wypada się inodlić . chroń 
nas Panie Boże przed pożarami. 

PRYSZCZYCA 
Wszystko wskazywało na to, że 

o zagrożeniach gadać już się nie bę­
dzie, gdy oto podczas omawiania pro­
jektu zmian w uchwale parkingowej 
nieoczekiwanie pojawił się nieprzyje­
mny, smrodliwy problem. 

,,Architekci" nowej" udoskonalo­
nej wersji "łapanki" parkingowej 
mieli zakusy na skomercjalizowanie 
parkingów przy ulicy Sanockiej, 22 
Stycznia i Batorego. Szczęściem, po­
śród radnych jest trochę ludzi mło­
dych,_dla których haracz płacony za 
rekreację i sport to coś obrzydliwego. 

I właśnie MŁODOŚĆ - w ogólnej 
debacie - zwyciężyła. Nie będziemy 
płacić parkując obok krytej pływalni 
i stadionu "POLNEJ". Zapłacimy 

jedynie za parkowanie vis'a vis Za­
kładu Usług Wodnych przy ul. Bato­
rego. 

Ale cóż tam pieniądze. Paplanina 
związana z parkingami sprawiła, że 
ustami radnego Gąski nowa zaraza 
w przemyskim basenie "olimpijskim" 
nam się objawiła. Otóż, dzwonią do 
radnego Gąski rodzice dzieci korzys­
tających z basenu alarmując, że basen 
opanowali obywatele byłego ZSRR. 
Myją się, piorą i brudzą .... - Czas 
z tym skończyć! - zabuczalo w sta­
rym głośniku. 

Radny Lelek opowiadał o prysz­
czycy basenowej i przeliczał wstęp do 
basenu na dolara. Mówił coś, mówił 

nie zrozumiałem. Dowcipem ost­
rym skwitował spór radny Kalinow­
ski: "No to może wprowadimy taki 
przepis, że ŻYDOM I UKRAIŃCOM 
WSTĘP WZBRONIONY! 

Ludzie czyście poszaleli? Co dzieje 
się na tej sesji?!!!" 

KTO JAKIEGO MA PTAKA ... 
Dobrym pomysłem jest organizo­

wanie posiedzeń Rady Miejskiej roz­
łożonych na raty. 16 grudnia było 
trochę konkretów. 18 grudnia -pra­
nie brudów. Proponuję zwyczaj ten 
upowszechnić. Lubiący "pranka" bę­
dą mieli wyśmienitą zabawę bez zbęd­
nej "straty czasu", a zainteresowani 
żywotnymi problemami miasta, pro­
gramami, wyłapią to czego oczekują 
- konkrety. 

Podczas wielogodzinnych debat 
podjęto m.in. uchwałę w sprawie wy-

- stąpienia do kuratora oświaty o prze­
kazanie mienia Wojewódzkiego Mię­
dzyszkolnego Zespołu Pieśni i Tańca 
"PRZEMYŚL" i przejęcia go jako 
zadanie własne. Zespół posiada okre­
śloną już renomę, a co najważniejsze 
- zdolny jest do samofmansowania 
się. Nie powinno więc być problemów 
z jakimiś nadzwyczajnymi dotacjami. 
Radni podkreślili, że trudno wyob­
razić sobie lepszą wizytówkę miasta 
w okresie pomyślnie rozwijającej się 
współpracy międzynarodowej. Naj­
prawdopodobniej w najbliższym cza­
sie zaadaptowana zostanie dJa po­
trzeb zespołu scena kina "BAŁ­

TYK", które ma kłopoty z frekwen­
cją. Myślę, że nie najgorszym pomys­
łem jest pełne wykorzystanie dużego 
przecież obiektu przez zespół i kino. 

Msza za duszę kata Hiszpanii 
Tę informację trzeba nagłośnić, wy­

drukować na poczesnym miejscu, a nie 

w rubryce "Wczoraj w Polsce", jak 

uczyniło to "tycie Warszawy". Poł­

ska Agencja Prasowa, która tę wiado­

mość podała w grudniu , jes t zbyt powa­

żna, zresztą w takiej sprawie zapewne 

nie śmwłaby sobie pożartować! 

O co chodzi? Wiełką rzecz! Klub 

KonserWatystów w Łodzi zamówił uro­

czystą mszę z okazji 100 rocznicy 
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urodzin generała ... Franco, szefa hisz­

pańskiego państwa w łatach 1936-1947 

(1947? . ejże, drogie "Życie" lub 

PAP-ie, generał Franco nieco dłużej 

trzymał za pysk Hiszpanów!). PAP 

(cytuję dosłownie) napisał dalej: 

"Gen. Franco to jedna z tych postaci 

współczesnej Europy, którą dotykało 

wyjątkowe strienie nienawiści ze stro­

ny WSzYstkich OlI/omóW i klik lewicy". 

Jedną wielką kliką lewicy, proszę 

P AP-u, były Organizacja Narodów 

Zjednoczonych, która frankistowskiej 

Hiszpanii nie przyjęła do swego grona! 

Dalej P AP, bez żadnego komenta­

rza, przytacza opinię niejakiego pana 

Jacka Bartyzela, który w łokalnym 

dodatku "Nowego Świata" napisał, że 

określanie gen. Franco mianemfaszys­

ty (słowo ,faszysta" jest w cudzy­

słowiu) jest politycznym analfabetyz-

mem. 

W dalszej części obrad uznano za 
pomniki przyrody 13 drzew rosną­
cych na terenie miasta. Podjęto kilka 
uchwał w sprawie zbycia I)ierucho­
mości, lokali oraz gruntów będących 
własnością gminy miejskiej Przemyśl. 

Dyskutowano L. przegłosowano 
(I) uchwałę w sprawie darowania trzy­
kondygnacyjnej kamienicy przy Ryn­
ku 9 Fundacji Rozwoju Przemyśla. 

Kilka kwadransów trwała polemi­
ka wokół procedury uchwalenia bu­
dżetu na 1993 r. Moim zdaniem za­
brakło konkretów, a właściwie przy­
gotowania przez Zarząd Miasta kla­
rownej propozycji, nad którą można 
by się było zastanawiać. 
Około godziny 20 rozpoczęło się 

"pranie", czyli ocena pracy delega­
tów gminy miejskiej na Wojewódzki 
Sejmik Samorządowy. Odczytano za­
rzuty pod adresem radnego Bartmiń­
skiego i Napolskiego. Potem zapano­
wała grobowa cisza, a po niej roz­
począł się kiepski teatr. Zaoszczędzę 
czytelnikom i ofiarom spiczu szczegó­
łowej relacji z ciągnącej się być może 
do rana farsy. Około godz. 23 opuś­
ciłem salę dochodząc do wniosku, że 
toczące się waśnie nie mają nic wspól­
nego z dobrym obyczajem, że szkoda 
czasu, że lepiej spać. Aby jednak 
oddać atmosferę spektaklu, bo któż 
to wie czy określenie obrad Szanow­
nej R ad y - TEATREM, nie naruszy, 
w jej rozumieniu, dóbr osobistych 
tego gremium, donoszę wszem i wo­
bec, że i my - wredne pismaki z "PO­
GRANICZA" - zostaliśmy wyzwa­
ni przez pogromcę "czerwonych pają­
ków", radnego Wiesława Gąskę. Pan 
radny twierdzi, że ,,»POGRANI­
CZE« jest odarte z czci", działalnoŚĆ 
radnego Mieczysława Napolskiego 
przypomina działalność "bursztyno­
wej muchy" (?) a "dwadzieścw »czer­
wonych pająków« dokonało aborcji na 
wojewodzie Musw{e" ... Nie rozgryzę 
tego. 
Jakość aparatury nagłaśniającej sa­

lę obrad była wprost proporcjonalna 
do jakości tego co wyduszał z siebie 
Gąska. Więc na nogi się poderwałem, 
bo przysypiałem, gdy redakcję moją 
przyrównano do "pijańskiego ptasz­
ka" (?) - Jakiego ptaszka ... czy aby 
nie redaktora naczelnego? _. spytałem 
rozgorączkowany powagą sytuacji 
redaktora Burzmińskiego. - Twoje­
go ptaszka, /Wojego!- Faktycznie, 
z podsumowania radnego Bartmińs­
kiego (który wyznał, że "nie potrafi 
odróżnić aborcji od impotencji") wy­
nikało, że nie pomyliłem się - pod­
tekst radnego Gąski był seksualny. 
No cóż, gdy w grę wchodzi honor 
redakcji, jak udowodnić radnym kto 
ma ptaszka, a kto ptaka? Odpowiem 
parafrazując słowa Sztaudyngera: 
"Panie radny - pan jesteś klasa. .. " 

Gdy "polską rację stanu" zaczęto 
mieszać z zabiegami akuszerskimi 
i padł wniosek o odwołanie z funkcji 
delegata na sejmik wojewódzki rad­
nego Matusiewicza zwątpiłem i wy­
szedłem. Dobranoc ... 

MAREK CYNK.AR 

W takim razie deklaruję publicznie, 
że jestem analfabetą. l proponuję panu 
Barlyzelowi, liderowi Kłubu Konser­
watywnego w Łodzi, aby zamówił rów­
nież msze święte za dusze Mussoliniego 
i Hitlera. Inni mogliby również podob­
nie uhonorować Stalina: bądi co bądi 
przez pewnien czas był on przecież 
w seminarium duchownym! 

A swoją drogą ciekawy jestem, jak­
by zareagował ksiądz proboszcz, gdy­
by ktoś wystąpił z taką inicjatywą? 
Msza za duszę generała Franco stano­
wi swoisty precedens. Zresztą nikt 
mszy nie odprawia za darmo! 

JAW 

POGRANICZE 

Przemyśl 
- Wieża Babel 

I coz tego 
pozostało? 

Wystawa 
w Archiwum Państwowym 

w Przemyś]u 

Weźmy dla przykładu rok 
1931. Przemyśl liczył wówczas 
51 038 mieszkańców (bez wojs­
ka),język polski za ojczysty uzna­
wało 32 673 obywateli (tj. 64 
proc.), ukraiński - 5007 obywa­
teli, żydowski - 13 210. Pozos­
tałych 148 mieszkańców poda­
wało za swój język ojczysty: nie­
miecki, rosyjski, onniański i kil­
ka innych. Pod względem wyzna­
nia było w mieście: 25 154 rzyms­
kokatolików, 8278 - grekokato­
lików, 17. 326 osób wyznania 
mojżeszowego i 280 wyznawców 
innych religii. Prawdziwa Wieża 
Babel! 

Jak ci ludzie ze sobą współżyli 
wówczas, kilka wieków wcześniej 
i wiatach nam współczesnych? 
Byli przyjacióhni czy wrogami? 
Tolerowali się czy też przeciwnie? 
Co ich łączyło, co dzieliło? Pytań 
można stawiać wiele. Na niektó­
re, odpowiedzi udziela wystawa 
dokumentów pt. "Mniejszości 
narodowe w Przemyślu", przygo" 
towana przez Archiwum Państ­
wowe we własnym budynku przy 
ul. PCK. Można z niej dowie­
dzieć się wiele o Żydach i Ukra­
ińcach, lecz także o nas -- Pola­
kach. 

Rozpocznijmy od Żydów 
najliczniejszej przed pół wie­

kiem grupy narodowościowej. 
Kto np. wie, że w Przemyślu 
działały szkoły żydowskie, Żydo­
wskie Towarzystwo Dramatycz­
ne ,,Juwal", Żydowski Klub Spo­
rtowy "Hagibor"? A mówią 
o tym dokumenty. Różne w swej 
wymowie - od wywołujących 
uśmiech rozbawienia (np. ode­
zwa przemyskiego rabina, w któ­
rej rzuca on klątwę na lichwiarzy 
z roku 1919), po tragiczne w swej 
treści (np. niemieckie rozporzą­
dzenie ograniczające obszar get­
ta). 

Podobnie interesujące są archi­
walia dotyczące mniejszości 
ukraińskiej, a m.in. tragicznych 
i niejednoznacznych w wymowie 
wydarzeń z listopada 1918 roku. 
Okazuje się, że Ukraińcy prowa­
dzili w mieście aktywną działal­
ność gospodarczą, kulturalną 
i polityczną, wydawali wiele pism 
i publikacji w swoim ojczystym 
języku (np. " Ukraińska politycz­
nagazeta" - 1918r., "Ukraiński 
Głos" - 1930 r., "Czerwony 
Przemyśl" - 1940 r. i inne.) 

Zdjęcia przybliżają nam ludzi, 
których już nie ma_ 

z 
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KALENDARIUM":" STYCZEŃ ' 
I - 1929 Powstały Polskie Linie Lotnicze - "Lot". 

1863 Ur. się Pierre de Coubertin, francuski pedagog, inicjator 
nowożytnych igrzysk olimpijskich, prezydent MKOl. w latach 
1896 - 1925. 

1919 Ur. się Jerzy Hajdukiewicz, taternik, alpinista, ratownik, działacz 
i lekarz GOPR. 

3 - 1923 Zm. Jarosław HaSek, czesK.i pisarz, autor popularnej powieści 
" Przygody dobrego wojaka Szwejka". 

4 - 1943 Zginął Jerzy Szajnowicz - Iwanow, polski partyzant, bojownik 
greckiego ruchu oporu, prowadził akcje sabotażowe, m.in. 
zatopił kilka okrętów niemieckich. 

5 - 1935 Ur. się Adela Dankowska, pilotka szybowcowa, l2-krotna 
rekordzistka świata, 25-krotna Polski, wyróżniona medalami 
Tańskiego i Lilienthala . 

1895 Zm. Władysław Podkowiński, malarz, autor impresjonistycznych 
pejzaży, portretów, obrazów symbolicmych. 

7 - · 1946 W Katowicach zmarł Adam Didur, polski bas , jeden 
z największych śpiewaków w historii wokalistyki XX wieku, 
przez ponad 20 lat był jednym z marów nowojorskiej Metropolitan. 

8 - 1693 We Francji zmarł Jan Andrzej Morsztyn, poeta, tłumacz, polityk, 
nadworny poeta Jana KaZlmierza - w lirykach miłosnych 
wyrażal zachwyt nad urokami przyrody i pochwałę pięknych 
kobiet. 

1967 Zginął tragicznie w wieku 39 łat, znakomity aktor Zbigniew 
Cybulski, wystąpił w mmach: "Popiół i diament", "Salto", 
"Szyfry", "Kochać". 

1878 Ue. się Janusz Chmielowski, taternik, alpinista, szkolił przewod­
ników tatrzańskich 

9 - 1908 Ur. się Simone de Beauvpir, pisarka francuska, związana 
z egzystencjalizmem, jej powieści : "Cudza krew", 
"Mandaryni". 

10 - 1863 Uruchomiono w Lomlynie pierwsze w świecie metro (linia 6 km). 
11 - 1915 Zm. Teodor Tomasz Jeż (Zygmunt Miłkowski) , pisarz, 

publicysta, autor ok. 90 powieści, które łączą elementy przygo­
dowe z problematyką społeczną i narodowowyzwoleńczą, wydano 
pośmiertnie też pamiętniki . 

* Gdy w stycmiu ciepło na dworze, 
to pusto będzie w komorze. 
* Jeśli w styczniu deszcz leje, dla 
żniwa złe nadzieje. 
* Gdy w styczniu trawa rośnie na 
łące, marną mieć będziem w letnie 
miesiące . 
* Styczeń w lód obfity, będzie plon 
sowity. 
* Gdy w styczniu woda w rzekach 
huczy, to na wiosnę mróz dokuczy. 
* Jak styczeń rozchlapany, to lipiec 
zapłakany. 
* Gdy w styczniu początek, środek 
i koniec pogodny, rok będzie dobry 
i dorodny. 
* Kiedy styczeń najostrzejszy, tedy 
roczek najpłodniejszy. 
* Gdy w styczniu susza, wszystko się 
na polach rusza. 
* Kiedy w styczniu pszczoła z ula 
wylatuje, nie bardzo dobry rok nam 
obieCUJe. 
* W styczniu łów łatwy na kuropat­
wy. 
* Styczeń zamglony, marzec 
zaśnieżony. 
* Kiedy w styczniu lato, w lecie 

zimno za to. 
* Na Nowy Rok przybywa dnia na 
barani skok. 
* Gdy mróz ściśnie od Nowego Ro­
ku, to przez trzy tygodnie nie spuści 
kroku . 
* Nowy Rok zapowiada, jaka pogo­
da w sierpniu przypada. 
*Gdy Nowy Rok przywita słońce 
piękne, jasne, radujcie się chłopy, bo 
stodoły ciasne. 
*lle słońca na Makarego (2. O I), tyle 
ciepła wrześniowego. 
* Jeśli na Trzech Króli (6.01), słońce 
świeci, to już wiosna ku nam pędem 
leci. 
* Gdy słońce przygrzewa na Jana 
Dobrego (J 0.01), spodziewać się 
moźna lata pogodnego, * Dopiero przy świętym Fabianie 
(20.01), czasem właściwa zima na­
stanie. * Jeśli święta Agnieszka (21 .01), wy­
puści skowronka z mieszka, to już 
zima na ziemi długo nie pomieszka. * Kiedy Wincenty (22.01) posypie 
pierze, to nie ustanie aż na Grom­
niczną (2.02) w pierwsze pacierze. * Gdy na święty Paweł (25,01), kropi, 
radujcie się chłopi. * Gdy na PawIa słońce prześwituje, 
dobre lato obiecuje. * Jeśli na Polikarpa (26.01) wiatr 
wieje, to rychło potem deszcz leje. 

wybrał Jan Borysowicz 

POGRANICZE 5 STYCZNIA 1993 r. 

"STOP" rozmawia 
z JANEM STRUMIDŁO, 

działaczem Unii Pracy 

- Kiedy powstała Unia Pracy i jaka jest jej zasadnicza 
linia programowa? 

- Partia powstała w 1992 r. , lecz pierwsze sygnały 
o potrzebie założenia takiej partii pojawiły się już w mo­
mencie początkowej działałności "Solidarności Pracy". 
Adresatem programowym, najogólniej mówiąc, są ludzie 
pracy - sfera pracowników najemnych , która na [ali 
przemian ustrojowych wyniosła obecną elitę do wladzy, 
a teraz ponosi tego konsekwencje. Uważamy , iż glówny 
cięzar przemian ponoszą ci, którzy na to nie zasłużyli , tj . 
robotnicy i rolnicy. Obecna władza traktuje to jako rzecz 
normalną, lecz my się z tym nie zgadzamy. 

- W naszym regionie Unia Pracy kojarzy się ze wspo­
mnianym na wstępie posłem Aleksandrem Małachowskim, 
kt6ry rzucil haslo "dekretynizacji". Proszę wymienić in­
nych znanych działaczy waszej partii. 

- Uważam, że p. Małachowski za podjęcie - zdawałoby 

się - utopijnej próby zdekretynizowania niektórych 
członów naszego społeczeństwa, powinien otrzymać naj­
wyższe honorowe odznaczenie państwowe . Pozostali 
czołowi działacze partii to: Karol Modzelewski, Ryszard 
Bugaj, Zbigniew Bujak, Wiesława Ziółkowska ... 

- Czy posiadacie jaldś oddział w regionie płd-wsch.? 
- Jest oddział Unii Pracyw Lublinie, powstaje takowy 

również w Rzeszowie. 
- Z jakich środków jesteście finansowani? 
- Z własnych składek członkowskich oraz dzięki hoj-

noś~i naszych posłów , którzy własne pieniądze za prowa­
dzenie biur poselskich przeznaczają na bieżącą 

działalność. 

::. J ald jest pana !>10sunek do lustracji i dekomunizacji? 
. . Jestem zdecydowanie przeciw tym poczynaniom. Jest 

to niepotrzebna strata czasu . Weżmy się za sprawy 
aktualne, dajmy spokój przeszłości. Nie należy szuflad ­
kować społeczeństwa na : Oni i M y, partyjni i bezpartyjni, 
solidarnościowi i niesolidarności owi, wierzący i nie ­
wierzący, dobrzy i źli. W chwili obecnej takie podzialy 
wyraźnie istnieją. l taki jest obraz naszego parlamentu, 
Czasem dyskusja na najwyższym forum przypomina 
tragifarsę. Wielu polityków w imię "idei wyższego rzędu " 
prowadzi grę na uczuciach narodu. 

- W tym miejscu nasuwa się pytanie o ustawę antyabor­
cyjną i karalność za ten czyn._. 

- Jak wiadomo Zbigniew Bujak zostal przewod­
niczącym Społecznego Komitetu ds. przeprowadzenia 
referendum na temat karalności za aborcję. Jestem zdecy­
dowanie za referendum , działając zresztą w tej materii 
w komitecie w Toruniu. Skoro Sejm przez dwie kadencje 
nie potrafi podjąć w tej sprawie decyzji, niech wypowie się 
społeczeństwo. Jest to pryncypialna zasada dem'okracji. 

- Jak widzi pan problem bezrobocia - teraz 
i w przyszłości? 

- Obecnie rządzący nie mają żadnej jasnej koncepcji 
rozwiązania tej sprawy. Prowadzona do tej pory polityka 

dewastacji majątku narodowego - w przyS?:łości jeszcze 
ten temat zaostrzy. Będziemy mieli niszczejący potencjał 
gospodarczy i nową falę beZIobotnych. Władze próbują 
"wcisnąć" narodowi, że najwyższym sżczęściem dla niego 
będzie już samo pobieranie zasiłku dla bezrobotnych. 
Piorą jego osobowość z posiadania własnych wyższych 
ambicji. Jestem przeciwny opinii, że pieniądze z budżetu 
muszą się na zasiłki znależć. Uważam, że skoro istnieje 
tak duża luka w budżecie, pieniądze przeznaczone na 
bezrobocie muszą być zagospodarowane w sposób per­
spektywiczny, a nie konsumpcyjny. Sam zasiłek powinien 
być przejściowym - nie zaś celem samym w sobie. Część 
tych pieniędzy należy przeznaczyć na inicjatywy lokalne, 
ale realizację tego poddać ścisłej kontroli. Trzeba dać 
ludziom perspektywę wyjścia z tego marazmu . Jeśli tak się 
nie stanie, społeczeństwo zostanie doprowadzone do 
niebezpiecznej desperacji . 

- Czy Pana zdaniem nie za mało 'wykorzystujemy szansę 
współpracy gospodarczej ze Wschodem, zwracając się za 
bardzo na Zach6d? 

- Interesy można robić z każdym . Mam w tej materii 
własne doświadczenie. Wprawdzie partner wschodni jest 
trudny do współpracy, trend zachodni jest moim zdaniem 
prawidłowy, ale nie jedyny. Na tamtejszych rynkach 
konkurencja jest bardzo duża , a partner stawia trudne 
warunki finansowe. 

- Jak widzi Pan szansę poszczególnycb ugrupowań 

politycznycb w przyszłych wyborach? 
- Jeśli chodzi o wybory przedterminowe w najbliższym 

czasie, jestem przeciw, Nie pozwoli też na to mocna 
- moim zdaniem - pozycja Prezydenta, który skutecznie 
"przewietrzył" swoje centrum decyzyjne z tych, którzy 
dostali się tam początkowo na fali solidarnościowego 
etosu. Ze względu na pięcioprocentowy próg uważam, że 
przyszłe wybory wyłonią 4-5 partii liczących się w par­
lamencie. Widzę wśród nich naszą Unię Pracy, Unię 
Demokratyczną, PSL, SLD i KPN . 

- Czy w tym układzie widzi Pan szansę wejścia do 
przyszłej koalicji razem z SLD? 

- Szansę taką widzę po pewnych przewartościowaniach 
w lewicy. Celem naszej partii jest zbliżanie się do zachod­
niego wzorca socjaldemokratycznego. 

- Na jaki elektorat liczy Unia Pracy? 
- Na ludzi rozumnych, realnie oceniających transfor-

mację przemian ustrojowych w naszym kraju. Liczymy 
też na elektorat aktywny, nie ZIzucający z siebie od­
powiedzialności za przyszłość kraju. Nie ukrywam, że 
chcielibyśmy zapełnić białe plamy na mapie kraju,m.in. 
w Waszym regionie, gdzie jeszcze nie działamy. Może ten 
wywiad będzie tego początkiem. 

- Pańska sytuacja rodzinna. 
- Mam prywatny zakład, próbuję zajmować się hand-

lem w kraju i poza jego granicami. Żona Agnieszka 
dzielnie znosi moje częste wyjazdy. Mamy 17-letnią córkę 
Magdalenę. Mieszkamy w Toruniu. 

- Zamiast stereotypowych powinszowań z okazji Nowe­
go Roku, czego by pan życzył wszystkim polskim rodzinom 
za lat załóżmy pięć? 

- Serdecznie pozdraWiam Czytelników "Pogranicza" 
i wszystkich naszych sympatyków. Zapomnijmy 
o przeszłych niesnaskach. Tego życzę wszystkim teraz i za 
lat pięć . 

Rozmawiał R_ KACZKA 

Intymne rozmowy Lewego Prostego z pewnym burmistrzem 

- Siemanko, panie burmistrzu, jak minął roczek? 

- Won, ty czerwona zarazo, bo kopnę! 
- Chwileczkę, to nie wolna amerykanka, tyłko boks. 
- Dobrze, trzymaj się na dystans, czego chciałeś? 

- Porozmawiajmy o minionym roku -sukcesy, porażki... 
- Oczyściłem z komuny dwa zakłady, dzięki temu 

kapitaliści mogą się do nich bez obawy zabierać, pojedź 

i zobacz jak tam miło i spokojnie. Sen z powiek spędzają 
mi jeszcze dwa gniazda komuchowatych szerszeni , ale 

w tym roku i za nie się zabiorę. Na niwie gospodarczej 
autentyczne sukcesy: Johnparking, Russianstragan, Kry­

staldroga. Są to inwestycje na miarę XXI wieku i mogą 
służyć przyszłym pokoleniom jako majstersztyk sztuki 

budowłanej. Nie wyszły mi drobne sprawy, jak chłodnia 

czy zakład poligraficzny, za to ogromnego rozmachu 

nabrały prace nad oczyszczalnią ścieków. W tym ,roku 

planuję sporą budowę: ogrodzenie dla baranów, bo jest 
ich w gminie niemało. Sam nie wiem skąd się tyle tego 

namnożyło, kataklizm jaki czy co? 

- J ak się miewa słynne PC? 
- Zapytaj Kaczorów, ty komuchu jeden! 

- Jak długo będziesz pan jeszcze rządził, bo "STOP" bez 
pana to jak kawa bez com piet y ... 

- Prędzej kawa całkiem zbieleje jak ja odejdę! 
- W takim razie oddycham z ulgą, ale mam dla pana na 

koniec pewien aforyzm: 
,'pewien władca raz stwierdził - jestem bardzo chory 
Wyślij wi(c moja tono zaraz po doktory 

Pan doktor obadaJ, w kollc" rzecze: radz( 
Odpocznij pan trocltf, pan chory na władz( ..... 
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Gd y przed rozpoczęciem bieżących 
rozgrywek zespół koszykarzy prze­
myskiej Polonii wzmocnili (mający za 
sobą występy na I-ligowych bois­
kach) - Nikołaj lwachnienko i Hen­
ryk Bieleń ze Stali Stalowa Wpla oraz 
Artur Olszanecki ze Stali Bobrek By­
tom, a także Andriej Łopatin ze SKIF 
Moskwa, sympatycy lej drużyny 

zaczęli coraz głośniej i śmielej roz­
ważać szansę zdobycia przez nią mist­
rzowskiego tytułu w II lidze i awansu 
do ekstraklasy. Nadzieje te potwier­
dziły już wyniki pierwszych spotkań, 
w których podopieczni trenera Ma­
riusza Zamirskiego zdecydowanie 
pokonali u siebie Start Lublin (97:83), 
Baildon Katowice (115 :87), Skrę 

Częstochowa (111:57) oraz na wy- . 
jeździe Pogoń Ruda Śląska (97:85). 
I chociaż w Krakowie "przemyskie 
niedźwiadki" zawiodły, ulegając nie­
spodziewanie (98:106) "wawelskim 
smokom", ich kibice jednak nie stra· 
cili wiary w końcowy sukces. 
W następnym meczu, już przed 
własną widownią, znów były "scho­
dy", gdyż Polonia w normalnym cza­
sie zremisowała (88:88) z Siarką Tar­
nobrzeg. Na szczęście w dogrywce 
w pełni zmobilizowała się i odniosła 
zasłużone zwycięstwo. Jeszcze jeden 
"twardy orzech" do zgryzienia mieli 
przemyślanie w ostatnim spotkaniu 
jesiennej rundy, rozegranym w Tar­
nowie z tamtejszą Unią. Tam również 
po 40 minutach gry zanotowano nie­
rozstrzygnięty (75:75) wynik, ale 
i tym razem w dodatkowej "pięciomi­
nutówce" koszykarze z Przemyśla 

wykazali większą odporność psy­
chiczną oraz skuteczność rzutową. 
Dziesięć zwycięstw i tylko jedna po-

Czas dla Polonii. SIO)ą od lewej: 
lwachnienko, Kobylanski, Banaś 
(nr 5), trener Zamirski, Olszane­
cki (nr 4) i Łaputin. 

Fol. AUTOR 

rażka, 1079 punktów zdobytych (naj­
więcej w lidze) i 903 pkt. stracone 
(drugie miejsce pod tym względem) 
- oto dorobek Polonii na półmetku 
mistrzostw, który ukończyła ona na 
fotelu lidera, mając punkt przewagi 
nad lubelskim AZS, dwa - nad Unią 
i trzy - nad Startem Lublin. 

- Nie licząc "wpadki" w Krakowie, 
osiągnęliśmy do tej pory wszystko, co 
zostalo zaplanowane przed roz­
poczęciem mistrzostw - powiedział 

Stanisław P o I a ń s k i, kierownik 
II-ligowej drużyny koszykarzy Polo­
nii. - Uważam, że niespodziewana 
przegrana pod J-Vawelem, mimo ujem­
nego skutku punktowego, podzialała 
też korzystnie na nasz zespól, który 
przekonal się, że IV bieżących rozgryw­
kach nie wolno absolutnie lekceivażyć 
żadnej drużyny, zwłaszcza na wy­
jeździe. W następnych meczach, cho­
ciaż kilka z nich były również bardzo 
trudne, nie straciliśmy już punktu. Oby 
tak dalej! l chociaż o ostatecznej kolej­
ności w lidze zadecydują rozgrywki 
play-off, które przeprowadzone zo­
staną z udziałem pierwszej "ósemki" 
po zakończeniu wiosennej rundy, na­
szym celem jest zdobycie jak naj­
wyższej pozycji już po rewanżach. 

Wówczas powinna być latwiejsza dro­
ga do wytyczonego celu, czyli awansu 
do pierwszej ligi. 
Największym atrybutem polo­

nistów w pierwszej rundzie była ich 
ofensywność. Trzech dwumetrowców 
- Kobylański (210 cm), Olszanecki 
(208 cm) i Iwachnienko (200 cm) 
- wyraźnie dominowało pod tablica: 
mi rywali, zdobywając większość 

punktów z tzw. podkoszowych sytua­
cji. Bardzo dobre, a w niektórych 

spotkaniach wręcz wyśmienite 

występy miał rozgrywający Wojciech 
Banaś. Wywiązywał się ze swej roli 
również Łaputin, chociaż momenta­
mi przejawiał inklinacje do przytrzy­
mywania piłki w sytuacji, kiedy prze­
prowadzana akcja wymagała 

przy&-pieszenia. Większych zastrzeżeń 
nie można też mieć do Ryszarda 
Machały, który grał w sumie mniej, 
niż się spodziewał, ale chyba nie ma 
o to pretensji do trenera. Słabszy, niż 
w poprzednim sezonie, był kapitan 
zespołu Paweł Trojnar, chociaż z pe­
wnością nie można mu odmówić am­
bicji i waleczności. Kibice wierzą, że 
w rewanżach będzie już bardziej wi­
doczny. Bieleń, m.in. ze względów 
rodzinnych, nie zawsze znajdował się 
w podstawowym składzie, toteż trud­
no na podstawie kilku fragmentów 
ocenić jego aktualną przydatność. 

Niepokoi stagnacja, a można nawet 
powiedzieć, że regres formy u Grze­
gorza Machunika i Piotra Oleszka 
(częściowym wytłumaczeniem jest je­
go kontuzja). Za krótko widziano na 
boisku Grzegorza Gorzelnika i To­
masza Cieślika, a stanowczo za 
krótko Marka PękaIskiego, który ma 
wiele atutów, aby częściej niż dotych­
czas trafiać do II-ligowej drużyny. 

Niewątpliwy mankament w grze 
"przemyskich niedźwiadków" - to 
słabsza postawa w obronie, w efekcie 
czego Polonia straciła więcej 

punktów, niż wynikało to z przebiegu 
spotkań. Tak na dobrą sprawę, to 
żadnych zastrzeżeń w defensywie nie 
można mieć jedynie do Kobylańskie­
go i tylko pewne do Olszaneckiego. 
lwachnienko natomiast wyrażnie 

"polował" na punkty, nie przykła­

dając się już do obrony własnego 
kosza. Wiele mankamentów w defen­
sywie popełniali jeszcze rozgrywający 
i skrzydłowi, pozostawiając nierzad­
ko nieobstawionych rywali w bardzo 
dogodnych sytuacjach strzeleckich. 

- W naszym klubie nie zapanowala 
żadna euforia ze zdobycia pierwszego 
miejsca w jesiennej rundzie - zwierzył 

się Józef L e w i c k i, wiceprezes 
Polonii do spraw koszykówki. - Po 
prostu kontynuujemy wczesnze) 
przyjęte zalożenia. Na razie, to co 
planowaliśmy, zOSIalo osiągnięte. 

Wszyscy zawodnicy są zdrowi, trenują, 
chcą wygrywać. l tojest najważniejsze. 

Drugoligowi koszykarze właściwie 
bez przerwy (poza świąteczną) kon­
tynu ują rewanżową rundę rozgry­
wek. Polonia ma już za sobą trzy 
mecze. - Na razie jest dobrze - pot­
wierdzają jej kibice. - Oby tak dalej! 

W. BURZMlŃSKI 

NA PRZEMYSKIM RINGU '. ~ ,~ 

PRZEDSMAK ZAWODOWSTWA 
Po raz pierwszy w Przemyślu zorganizowano zawodo­

we walki w kick bollingu w wersji full-contact. Ogółem 
w imprezie, przeprowadzonej w hali OSiR staraniem KS 
"Triada" z Rzeszowa, stoczono siedem walk z udziałem 
przedstawicieli sekcji działających w Rzeszowskiem i Prze­
myskiem. Odbywały się one systemem trzyrundowym, po 
dwie minuty każda. Poziom pojedynków był różny, 

w zależności od doświadczenia ringowego poszczególnych 
zawodników. Najciekawszą walkę, stojącą na dobrym 
poziomie technicznym i obfitującą w wiele soczystych 
ciosów, stoczono w wadze do 63 kg. 

Jak nas poinformowałtrener "Triady", klub ten nosi się 
z zamiarem zorganizowania sekcji kick bollingu również 
w Przemyślu. O szczegółach zawiadomimy czytelników 

w póżniejszym terminie. 
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A oto rozstrzygnięcia w poszczególnych walkach: 57 kg 
Jacek Sitko (Rzeszów) pokonał Piotra Nowakowskiego 
(Jarosław), 60 kg Krzysztof Pelczarski (Radymno) wygrał 
przed czasem z Grzegorzem Liszakiem (Rz.), 63 kg Piotr 
Ziemiński (Rz.) zwyciężył Stanisława Kątka (Łańcut), 65 
kg Ireneusz Szegda (Jar.) okazał się lepszy od Artura 
Szozdy (Rz.), 69 kg Robert Grubman (Rz.) pokonał 
Grzegorza Szegdę (Jar.), 74 kg Piotr Żelazko (Rz.) wygrał 
z Grzegorzem Nowakiem (Strzyżów) i w wadze do 84 kg 
Paweł Skawina (Przeworsk) zwyciężył Dariusza Siwaka 
(Jar.). Triumfatorzy pojedynkÓw otrzymali nagrody pie­
niężne. 

W przerwach pomiędzy walkami widzowie obejrzeli 
pokazy technik jiu jistu w wykonaniu rzeszowskich 
dżudoków. 

(wb) 

PORAŻKA DARKA 
Nie tak dawno informowaliśmy, że 

b. wychowanek przemyskiej Polnej 
Dariusz Czernij, który w minionym 
sezonie rozgrywkowym został wy­
pożyczony z Igloopolu Dębica do 
Gwardii Warszawa, nosi się z zamia­
rem rozpoczęcia zawodowej kariery 
pięściarza. Czy tak się stanie, trudno 
jeszcze dziś w stu procentach przewi­
dzieć, chociaż przymiarki zostały już 
poczynione. Niestety, ewentualne 
pożegnanie Darka z amatorskim bo­
ksem, które miało nastąpić podczas 
odbytych w grudniu ub. roku w Za­
mościu 63. Mistrzostw Polski Se-

-

niorów, nie wypadło po jego myśli. 
W finałowej walce, w swojej koronnej 
wadze do 63,5 kg (lekkopółśrednia), 
przegrał on po raz pierwszy z krajo­
wym rywalem od kilku dobrych lat. 
Tym niewygodnym przeciwnikiem 
okazał się młodszy od niego o 8 lat 
20-letni Grzegorz Apoń z Hetmana 
Białystok, który rozstrzygnął pojedy­
nek na swoją korzyść. Sędziowie pun­
ktowali: 59:58, 59:58, 59:58,59:58, 
59:59 ze wskazaniem Aponia. Tak 
więc, do kolekcji złótych medali z MP 
Dariusz Czernij dorzucił tym razem 
"srebro". 

(W.) 

LUBACZOWSKA HALOWA LIGA' PIŁKARSKA 
W lubaczowskiej amatorskiej lidze 

piłkarskiej, w meczach rozegranych 
w listopadzie i na początku ~dnia 
ub. r. padły następujące wyniki: Li­
ceum Ogólnokształcące - Państwowy 
Młodzieżowy Ośrodek Wychowaw­
czy 2:6, Urząd Gminy z Prokuraturą 
Rejonową - Rejon Dróg Publicznych 
0:2, Urząd Miejski i Rejonowy - Prze­
dsiębiorstwo Budownictwa Rolnicze­
go 0:6, Zakład Maszyn Budowlanych 
- Policja 6:2, Stolarnia - Unia PolIty­
ki Realnej I :6, Zespół Szkół Zawodo­
wych - Gaz 3:6, Sanepid z Kolumną 
Sanitarną - Szkoła Podstawowa nr 
24:3, Nauczyciele Gminy Lubaczów 
- Nadleśnictwo 4:1, Bezrobotni 
- PBR 2:3, Sankol - PMOW 5:4, 
UMiR - Stolarnia 7:3, 2MB - ZOZ 
3:1, Stolarnia - PMOW 3:4, ZSZ 

- RD!, 2:0ri• ZOZ - Policja 4:4, Gaz 
- UGIPR 11.3. 

W grupie pierwszej prowadzi 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rol­
niczego przed Unią Polityki Realnej, 
a w grupie drugiej - Zakład Maszyn 
Budowlanych prZed Nauczycielami 
Gminy Lubaczow. 

Statystyki podawane w "Informa­
torze" dowodzą, że co 4 rrunuty i 26 
sekund pada bramka, prawie 7 bra­
mek w jednym meczu, a do końcą. tej 
edycji rozgrywek padnie ich 487. Sre­
dnlOna mecze chOdzi 300 widzów. Tę 
edycjx rozgrywek obejrzy 5,5 tys. 
wiazow. W ostatnim okresie gra się 
zaostrzyła. Niektórzy zawOdnicy 
mają na nogach gips i naruszone 
żebra. 

Panowie - ten sport ma dać zdro­
wie! 

A. L. 

ZIOBER W CZOŁÓWCE 
Klasyfikację I-ligowych sędziów 

piłkarskich, oprócz Polskiego 

Związku Piłki Nożnej (jest ona tajna, 

żeby nie doprowadzać do niezdrowej 

konkurencji), prowadzą też, ale już 

w formie jawnej, redakcje sportowych 

tytułów - krakowskie "Tempo", ka­

towicki "Sport" warszawski 

"Przegląd Sportowy". Na liście roz­

jemców znajduje się m.in. przedstawi­

ciel Przemyśla - Zygmunt Ziober, 

który w minionym sezonie otrzymał 

nominację na sędziego klasy między­

narodowej. W klasyfikacji rankingu 

pularny "Zyga" znajduje się 

w czołówce sędziów. Prowadzi Ma­
rian Dusza, mając przeciętną punk­
tową 8,50 w sześciu spotkaniach. 
Następne miejsca zajmują: 8,40 Ro­
man Kostrzewski, (5 meczy), 8,33 
Mieczysław Piotrowski (6), 8,29 Ma­
rek Kowalczyk (7), 8,13 Michał List­
kiewicz (8), 8,00 Krzysztof Perek (7), 
Wojciech Rudy (4), Piotr Werner (8), 
7,80 Krzysztof Witkowski (5), 7,71 
Marek Chesjan (7), Z y g m u n t 
Z i o b e r (7) i Jacek Granat (7). 
Ogółem sklasyfikowano 26 sędziów. 
Życzymy awansu przemyskiemu ar-

"Jawny arbiter", prowadzonego bitrowi w wiosennej rundzie! 

przez "PS", po rundzie jesiennej - po- (W.) 

W Międzynarodowym Turnieju "Karpaty" 

PUCHAR DLA SZTANGISTÓW "POLBUTU" 
Tradycyjnie już, w grudniu, w Przemyślu organizowany jest Międzynarodo­

wy Turniej ,,Karpaty" w podnoszeniu ciężarów o puchar prezydenta tego 
miasta. Tym razem, w czwartej z kolei imprezie, wzięli udział sztangiści 
Lwowa, Tarnopola, Sanoka, Rzeszowa, Sędziszowa Małopolskiego oraz 
miejscowego Polbutu. Zawody stały na przeciętnym poziomie, gdyż większość 
ciężarowców miała już za sobą bogaty i wyczer-pujący sezon. Autorem 
najwartościowszego wyniku - według tabeli SincJaira - był reprezentant Lechii 
Sędziszów Małopolski - Aleksander Oleksiński, który w wadze do 100 kg 
uzyskał w dwuboju 325 kg (150 + 175), co odpowiada 349,6 pkt. Drugi w tej 
klasyfikacji był Igor Karczyniuk (90 kg) ze Lwowa 312,5 kg (140 + 172,5) - 340 
pkt., a trzeci Krzysztof Piliszko (60 kg) z Polbutu 200 kg (90 + 110) - 303 pkt. 
Na kolejnych miejscach znależli się: Leszek Lademan (polbut) - 295,5 pkt., 
Janusz Rajski (polbut) - 288 pkt. i Władimir Podedwirnyj (Tarnopol) - 261,8 
pkt. 
Drużynowo zwyciężyła ekipa Polbutu I, gromadząc w 4-osobowym składzie 

1146 pkt. Jej też wręczono puchar ufundowany przez prezydenta Przemyśla. 
Kolejne miejsca zajęły: Lechia (1115), Sanoczanka - Stomil Sanok (647), 
Rzeszowski Okręgowy Związek Podnoszenia Ciężarów (555,8), Polbut II 
(548), Tarnopol (507,2) i Lwów (340). Rozdano również nagrody najlepszym 
zawodnikom w poszczególnych kategoriach wiekowych. 

(W.) 
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AKTUALNOŚCI PąZEMVŚL 
SPORTOWE ~ 25-51 i 30-22 

KOSZYKÓWKA 
llLIGA 

!JłaildoD Katowice - POLONIA Przemyśl 80:76 (41:33). Punkty dla 
przemyskiej drużyny zdobyli: Banaś 18, Kobylański i Machała po 14 
Iwachnienko 10, Trojnar i Olszanecki po 9 oraz Łaputin 2. ' 

Tego mało kto się spodziewałl Kroczący od zwycięstwa do zwycięstwa lider 
z Przemyśla uległ zespołowi mającemu do tej pory na swoim koncie zaledwie 
dwie wygrane. Trzeba jednak przyznać, że gospodarze, którzy rozegrali 
najlepszy mecz w bieżących mistrzostwach, w pełni zasłużenie zainkasowali . 
dwa punkty. W pewnych momentach, zwłaszcza do przerwy, ich przewaga 
wynosiła już nawet 14 punktów, a poloniści w żaden sposób nie mogli 
skutecznie pokryć rzucających niezwykle celnie katowiczan. 

W drugiej połowie przemyślanie coraz poważniej zbliżali się do pro­
wadzącego BaiIdonu, doprowadzając w 20 min. do stanu 72:76. Po trafieniu 
Banasia za 3 pkt. przewaga katowiczan zmalała do zaledwie dwóch punktów 
(78:76) i wydawało się, że w samej końcówce zdołają przeważyć szalę na swoją 
korzyŚĆ. Niestety, ich poczynania były zbyt nerwowe i nie mogły doprowadzić 
do szczęśliwego finału. W szeregach Polonii, która rozegrała swój najstabszy 
mecz w sezonie, nie zawiódł jedynie Machała. Słabo spisywali się najwyżsi 
w zespole - Olszanecki (w 24. min. opuścił boisko za pięć fauli), Kobylański 
i Iwachnienko, którzy zdobyli łącznie zaledwie 33 punkty. 

KLASA ,,MW". 
POLONIA II Przemyśl - AZS AWF Kraków 119:79. Rezerwowy zespół 

Polonii nadal znajduje się na czele tabeli, mając 17 pkt. po 9 rozegranych 
spotkaniach. 

TENIS STOŁOWY 
W Dubiecku rozegrano III Wojewódzki Turniej Klasyfikacyjny w katego­

rii młodzików i seniorów. Dominowali w nim reprezentanci przemyskich 
klubów - Nurtu i MKS MDK Domex. 

A oto zdobywcy czołowych lokat: młodziczki - I. Joanna Pierożek (Nurt), 
2. Elżbieta Buchowska (Domex), 3. Barbara Sawkiewicz (Nurt), 4. Barbara 
Zaleska (SKS Bachów); młodzicy - I. Krzysztof Sochacki, 2. Paweł 
Tereszczak. (obaj Domex), 3. Wojciech Mach (Orzeł Przeworsk), 4. Roman 
Dudek (Domex); seniorld - I. Elżbieta Pierożek, 2. Małgorzata Zubik (obie 
Nurt), 3. Bożena Pędzińska (Domex), 4. Anna Jędruch (Nurt); seniorzy - - I. 
Jarosław Antosiak, 2. Zbigniew Jarema (obaj Domex), 3. Piotr Blat, 4. Janusz 
Żygala (obaj Nurt). 

*** W In strefowym turnieju klasyfikacyjnym w Przemyślu wśród seniorek 
zwyciężyła Anna Wicher (Start Nowy Sącz) przed Elżbietą Pierożek (Nurt 
Przemyśl), Martą Dziedzic (Start), Małgorzatą Szajną (Zelmer Rzeszów), 
Anną Jędruch (Nurt), Bożeną Pędzińskę i Edytą Orzech (obie MKS MDK 
Domex Przemyśl). Na ogólnopolsld turniej zakwalifikowały się: A. Wicher 
i Małgorzata Zubik (Nurt) z listy PZTS. 

W kategorii mężczyzn najlepszym okazał się Krzysztof Opal ski (AZS 
Kozak Rzeszów). Kolejne miejsca zajęli: Janusz Żygała, Piotr Blat (obaj 
Nurt), Adam Kierońsld (Karwodrza Tuchów), Jarosław Antosiak (MKS 
MDK Domex) i Zdzisław Bodnar (Nurt). "Przepustkę" na OIK otrzymał 
K. Opalsld. 

*** W Dubiecku rozegrano sylwestrowy turniej mężczyzn o puchar prezesa 
OZTS w Przemyślu. Zdobył go J. Antosiak. Następne miejsca wywalczyli: 
J. Żygała, Piotr Blecharczyk i Marek Ofiarski (obaj MKS MDK Domex). 

"GUMA" DO NIEMIEC? 
Jak dowiedzieliśmy się z "przecieków", wychowanek przemyskiej Polnej 

Jerzy PodbroŻlly (pierwszym jego trenerem był Jerzy Bandrowicz), aktualnie 
pilkarz mistrza Polski - Lecha Poznań, przebywał w grudniu ub. roku na 
testach w II-ligowym niemieckim klubie MSV Duisburg. Próby wypadły 
pomyślnie, ale oficjalnego kontraktu jeszcze nie podpisano. Prawdopodobnie 
Lech otrzyma za popularnego "Gumę" 750 tysięcy niemieckich marek. 
Indagowany na tę okoliczność rzecznik prasowy poznańskiej drużyny 
stwierdził dyplomatycznie, iż J. Podbrożny nie zostałjeszcze sprzedany. Wiele 
jednak wskazuje na to, iż transfer "Gumy" to tylko kwestia czasu, chociaż nie 
brak głosów, że J. Podbrożny będzie bronił barw Lecha do końca bieżących 
mistrzostw. 

NAD PRZYSZŁOŚCIĄ "SIÓDEMKI" 
Z udziałem ok. 50 działaczy, szkoleniowców, zawodników i sympatyków 

s:zczypi.orniaka odbyło się w Przemyśh1 (w świetlicy KS Czuwaj) walne 
zebrarue sprawozdawczo-wyborcze Okręgowego Związku Piłki Ręcznej. 
Szkoda, że z tzw. terenu, mimo zaproszeń, przybyli jedynie przedstawiciele 
Jarosławia. Zarówno w sprawozdaniu ustępują.cego zarządu, jak i w toku 
dyskusji, wyrażano żal, że w ostatnich latach ze sportowej mapy wo­
jewództwa zniknęły m.in. sekcje piłld ręcznej Orła Przeworsk, Dynovii 
i Juwenii Przemyśl, co spowodowane zostało poważnymi kłopotami finan­
sowymi. Chociaż z drugiej strony - akcentowano - wyczynowy regionalny 
szczypiorniak osiągnął spore sukcesy: żeńska "siódemka" JKS przez jeden 
sezon występowała w ekstraklasie, a męska Czuwaju dwukrotnie plasowała 
się na drugim miejscu w II lidze, będąc dosłownie o krok od awansu. Sporo 
miejsca w dyskusji zajęły też sprawy związane ze sposobem finansowania 
sekcji. Przykład ~'Ponsorów Czuwaju i JKS jest godny naśladowania, ale 
chętnych nie widać. Osobny temat - . to piłka ręczna w szkołach pod­
stawowych. Niestety, zaledwie na palcach jednej ręki można policzyć 
"podstawówki" (m.in. SP 14 w Przemyślu), w których grze tej poświęca się 
należytą uwagę· 

Delegaci wybrali nowy 9-osobowy zarząd. Funkcję prezesa, na kolejną 
4-letnią kadencję, ponownie powierzono mgr. Witoldowi Wrzosowi z Prze­
myśla. Wiceprezesami zostali: Tadeusz Słowik z Jarosławia i Edward 
Prachowski z Przemyśla. 

(W.) 
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Jest wtorek 22 grudnia 1992 r., godz. 17. ANDRZEJ HENDZEL, szef zakładowej "Solidar­
ności", a zarazem przewodniczący komitetu strajkowego w spółce "ALPOM" w Przemyślu, może 
wreszcie powiadomić załogę, że trwająca od osmiu dni batalia o luzetrwanie została pomyślnie 
zakończona. Czy również wygrana? .. 

A. Hendzel-przewodniczący komite­
tu strajkowego. 

Narastanie protestu 
Kiedy w 1989 r. przygotowywano 

przemyską "Pomonę" do wejścia 
w spółkę z udziałem kapitału zagrani­
cznego, koronnym argumentem dyre­
kcji było to, że w dotychczasowej 
formie zakład na dłuższą metę się nie 
utrzyma, że w nowych warunkach 
zjedzą go podatki, opłaty itp. Załoga 
miała co prawda odmienne zdanie 
w tej sprawie, lecz nikt wówczas nie 
potrafił zdania tego jednoznacznie 
wyartykułować, nie przeciwstawiono 
się skutecZnie woli dyrektora, który 
w 40-procent0wyrn udziale austriac­
kiego przedsiębiorcy Baraka Allona 
upatrywał jedyną szansę na dalszy, 
pomyślny rozwój zakładu. 

Powstała więc spółka o dźwięcznej 
nazwie ,,ALPOM",-l/ł której "Pomo­
nie" i wspomnianemu przedsiębiorcy 
austriackiemu przypadło po 40 proc. 
udziałów, zaś pozostałe 20 proc. wy­
kupili indywidualni akcjonariusze. 
Tak się jednak dziwnie złożyło, że 
znalazło się wśród nich zaledwie kilku 
zwykłych pracowników "Pomony". 
Reszta, to niektórzy członkowie dyre­
kcji zakładu i spółki oraz przed stawi­
ciele ówczesnych lokalnych kręgów 
decyzyjnych, wśród których - ni­
czym rodzynek w cieście - znalazł się 
nawet ktoś z ministerialnym rodowo­
dem. 

Utworzenie spółki nie przyniosło 
załodze spodziewanych profitów. 
Przeciwnie, w niedługim czasie 
zaczęło się zwalnianie pracowników. 
Wystarczy powiedzieć, że przed 
przystąpieniem do spółki zakład za­
trudnial ponad 500 osób, obecnie jest 
ich około 270. Zarobki stanęły niemal 
w miejscu, podczas gdy ceny i koszty 
utrzymania rosną z dnia na dzień 
w zastraszającym tempie. 

- Największą krżywdą jako. nas 
spotkaJa - mówi Andrzej Hendzel 
- jest to, że odebrano nam wszystkie 
świadczenia socjalne: wczasy, kolonie 
itp. Spnedano nie tylko zakładowy 
ośrodek wypoczynkowy zbudowany za 
nasze pieniądze, ale nawet autokar! 
- Firma prywatna nie potrzebuje 
tego - mówiono zbulwersowanej 
załodze. - Ludzie byli wystraszeni 
- kontynuuje przewodniczący -- kto 
się wychylił, tego dyrektor Pawęzka 
natychmiast zwalniał. 

Zmuszono nas do strajku 
Widząc ku czemu zmierza zakład, 

związkowcy usiłowali kilkakrotnie 
protestować, lecz nie na wiele to się 
przydało. Przewodniczący Hendzel 
spotkał się nawet ze stanowiskiem, że 
"Solidarność" w spółce prywatnej nie 
ma prawa organizować żadnych form 
protestu. Doszło do tego, że usiłowa­
no go przenieść do innego zakładu 
wchodzącego w skład spółki, w doda­
tku na nocną zmianę,·by jak twier­
dzi - uniemożliwić mu jakikolwiek 
kontakt z załogą. 

Miarka się przebrała, kiedy 8 grud­
nia ub. roku został on wezwany do 
działu kadr, gdzie mu zakomuniko­
wano, że następnych 30 pracowników 
zostanie zwolnionych z pracy. 

- Nie mogliśmy się na to zgodzić 
- mówi A. Hendzel - postanowiłem, 
że w przypadku gdyby dyrekcja nie 
podjęła z nami rozmów w tej sprawie 

będzie strajk. 
Dyrekcja jednak nie ustępowała 

przed groźbą strajku. Hendzłowi 
oświadczono, że pracownicy ci muszą. 
być zwolnieni, bo zakład nie ma z cze­
go produkować. 

- Przez całe lata nie było skupu 
owoców, nikt wtedy nie myślał o losach 
załogi - mÓ\\1 z goryczą przewod­
niczący. Na razie miało zostać zwol­
nionych 30 pracowników, a w dalszej 
perspektywie około 100, bo "Pomo­
na" ma być sprzedana - oświad­
czono związkowcom. - Poza naszy­
mi plecami - mówi dalej A. Hendzel 
- prowadzono rozmowy z prywatnym 
nabywcą naszego zakładu. który przy­
jeżdżal tu niemal codziennie liksuso­
wym samochodem i czuł się już jak 
u siebie. Nie mogliśmy się z tym pogo­
dzić i ogłosiliśmy strajk. Zmuszono nas 
do tego ... 

Strajk polegał na oflagowaniu 
zakład u, ,wywieszeniu haseł i trans­
parentów odrzucających politykę 
wiodącą do bezrobocia, glodu itp. 
Jego głównym akcentem była jednak 
okupacja budynku administracji. 

STRAJK PRACOWNIKÓW PGK 
ZAWIESZONY 

W ostatni dzień starego roku mie­
szkańcy Przemyśla odetchnęli z ulgą. 

Sterty śmieci "upiększające" ulice 
zniknęły. Stało się to dzięki podpisa­
nemu 29 XII porozumieniu między 
Komitetem Strajkowym PGK a Za­

rządem Miasta. Główną. przyczyną. 

strajku pracowników PGK było nie­
dopuszczenie do udziału w konkursie 
na prezesa nowo tworzonej spółki 

dotychczasowego dyrektora Kazi­
mierza Nycza, który w okresie ostat­
nich dwóch lat sprawił, że obumiera­
ją.ce przedsiębiorstwo stało się prężne, 

a wypracowany model godny naśla­

dowania. Strajkującym nie udało się 
jednak załatwić pozytywnie najważ­

niejszego, ich zdaniem, postulatu. 
Akcja strajkowa została więc zawie­

szona a nie odwołana. Nie mniej 

wynegocjowano m.in.: 

• przedłużenie umowy na prowa­
. dzenie wysypiska śmieci do 30 Vl 93 

r.; 

• oprócz zmian w zar~dzie nie 
będą dokonywane zwolnienia wśród 
załogi i zmiany na stanowiskach kie­
rowniczych; 

• świadczenia płacowe i socjalne 
utrzymane zostaną w br. na poziomie 
sierpnia 92 r. 

Jeśli w okresie 6-ciu miesięcy za­
rząd spółki nie będzie wywiązywał się 
z tych ustaleń, związki zawodowe 
i dwóch członków rady nadzorczej 
zwrócą się do zgromadzenia wspól­
ników o rozpatrzenie zasadności od­
wołania zarządu. Przy organizacji 

spółki wszelkie decyzje kadrowe będą 
musiały być podejmowane w uzgod­

nieniu ze związkami zawodowymi. 

Me 

Taką formę strajku uznano w po­
czątkowym okresie za najbardziej 
słuszną, gdyż nie przysparzała ona 
zakładowi dodatkowych strat ekono­
micznych, pracy bowiem nie przerwa­
no. 

14 grudnia 1992 r. około 150 osób, 
na czele z przewodniczącym Hendz­
lem, rozlokowalo się w budynku ad­
ministracji żądają.c: 1. Natychmiasto­
wego odwołania mgr inż . E. Pawęzki 
ze stanowiska dyrektora "Pomony" 2. 
Wypowiedzenia spółce ,,ALPOM" 
umowy drieriawy sklepów, winiarni 
i doczni. 3. Zaniecbania zwolnień pra­
cowników spó!k.i ,,ALPOM" i " P o­
mODY". 4. Wypłacenia wynagrodzenia 
za czas strajku. 

Jednocześnie strajkujący rozesłali 
pisma z prośbą o pomocdo prezyd en­
ta RP, premiera, marszałka Sejmu, 
ministrów przekształceń własnościo­
wych i rolnictwa, a także do posłów 
ziemi przemyskiej: Janusza Onysz.kie­
wicza i Andrzeja T. M azurkiewicza. 
Gwoli ścisłości odnotujmy, że odpo­
wiedział jedynie ien ostatni, za­
chęcając strajkujących do wytrwania. 
Nic więc dziwnego, że to jego właśnie 
interwencji przypisuje załoga "Pomo­
ny" fakt, że po trzech kolejnych po­
dejściach rozmowy z ud zi ałem wice­
wojewody przemyskiego Wiesława 
Winiarza i towarzyszących mu osób 
uwieńczone zostały sukcesem, a pos­
tulaty załogi zostały zaakceptowane, 
co znalazło odbicie w podpisanym 
protokóle. 

Krajobmz pO bitwie •.. 
o dniach napięcia i niepewności 

wśród załogi świadczą tylk o nieak ­
tualne już hasła i transparenty, 
których nie zdążono jeszcze usunąć. 

Flagi jednak pozostaną, tak na 
wszelki wypadek - mówi przewod ­
niczący HendzeJ. 

Na twarzach moich rozmówców 
widać wyraźne odprężenie . W opus­
toszałej już świetlicy, pełnej pozos­
tawionych w nieładzie krzeseł, jedy­
nym akcentem optymistycznym była 
przez te trudne dni świąteczna choin­
ka. Dziś jest inaczej, jest spok ój 
i nieuświadomione jeszcze do końca 
poczucie zwycięstwa. 

Nie ma natomiast przejawów tryu­
mfalizmu czy taniego optymizmu . 
- Zdajemy sobie sprawę - mówi 
przewodniczący Hendze1 - że naj­
ważniejsze jeSt dopiero przed nami. 
Czeka nas ogrom pracy. a także dalsza 
systematyczna i odpowiedzialna wałka 
o odzyskanie przez "Pomonę .. pełnej 
niezależności i samodzielności . 

JERZY MAKARA 

DROŻYZNA DOTARŁA 
NA UKRAINĘ 

Życie nie rozpieszcza również na­
szych sąsiadów zza miedzy. Na kilka 
dni przed nowym rokiem miesz­
kańców Ukrainy poraziły nowe, wy­
sokie ceny za towary i usługi. Płace 
utrzymane zostaly na dotychczaso­
wym poziomie. Najn iższe świadcze­

nie to renta w wysokości 800 ku­
pO.1Ów ukrainskich (karbowańców), 
a najniższa olaca w zakł-adzie produk­
cyjnym wynosi 4000 kuponów. 

Oto jakie ceny odnotowaliśmy 31 
grudnia w godzinach przedpołudnio· 
wych na bazarze przydworcowym: 
indyk· 5000 kup., jajko ·- 45 kup., 
kg mięsa wolowego bez kości - 1500 
kup., kg schabu bez kości - 2000 
kup., kg masła - 1500 kup., kg 
białego sera - 800 kup. 

W państwowych skiepach chleb 
kosztował 45 kup., mleko zagęszczo­
ne 1/21. - 220 kup. Podrożały bilety 
tramwajowe i trolejbusowe (dziesię­
ciokrotnie). Aktualna cena biletu 

5 kup. 
M C 
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WTOREK 
5 stycznia 
PROGRAM l 

8.00 Dzień dobry 
'9.10 Mamaija 
9.25 Domowe I'f=ls.zkole 
9.50 Porozmawiajmy o dzieciach 

10.00 ,.POGRANICZE W OGNIU" 
(19) - - serial TP 

11.00 Gielda pracy, giełda szans 
11.15 Przvicnne z pożytecznym 
11.30 Kultura ludowa 
11.45 Klub samotnyci;I serc 
12.15-16.00 Telewi~a Edukacyjna 
16.05 Dla dzieci: Tik-Tak 
16.50 J~zyk an~elski dla dzieci (65) 
17.25 l\ęILL COSBY" - serial 
17.50 vv Irinie i na kasecie 
18.15 "Odolańska lO" - magazyn his-

18.45 Wllt~l na śmietniku 
19.00 Wieczorynka 
19.55 7 minut dla ministra pracy 
20.10 "Ferdydurke" - film fab. prOd. 

!X>lsko-ang. 
21.50 Gra o pieniądze 
22.20 Telemuzak 
23.05 Rozmowy z Nikodemem 
23.45 Jazz w Alcwarium 

PROGRAM li 

8.40 ,'przy~Ody Gulliwera" (I) serial 
prod. USA 

9.10 ,.POKOLENIA" - serial 
9.35 y:Swiat kobiet" . magazyn 

I 0.00 ,~zyk wioski (12) 
10.15 J~k angiels1ó w nauce i techni-

oc (II) 
I 0.30 J~zyk francuski (10) 
11.00 Na życzenie 
16.40 ~sOb na staroŚĆ 
16.55 rzygody Gulliwera" (I) 
17.20 ·czyzna-polszczyzna 
17.40 oja wiara 
18.35 • .POKOLENIA" - serial 
18.55 Europuzzle 
19.00 I,RoCk Hudson: przystojny wysoki 

orunet" - film óok. USA 
20.00 Reporterzr Dwójki przedstawiają 
20.30 La la nu do, czyli porykiwania 

szarpidrutów 
21.30 Sport 
21.45 !Colo fortuny 
22.15 Spóźnione premiery: STREFA NI­

czYJA" . film prOd. ang. 

ŚRODA 
6 stycznia 
PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.10 Mama i ja 

'9.25 Domowe I'fzeds.zkole 
9.50 Porozmawiajmy o dzieciach 

10.00 "FERDYDURKE"· film fab. 
prod. polsko-llOg. 

11.40 Dalecy a bliS0' 
12.15-16.00 TelewiZja Eduk:acyjna 
16.05 Sami o sobie 
17.20 ~'INA WARIACKICH PAPIE-

KACH"--serial 
18.15 Klinika zdrowego cZłowieka 
1 8.35 My i świat 
1 9.00 Wieczorynka 
20.20 Studio sport 
22.00 Z życia wzi~te" - prog. pub. 
22.30 '[eksykon polskiej muZ)'kl rozryw-

kowCi 
23.05 "KROLOWA BONA" (lO) 

PROGRAM II 

8.40 ,'przygodY. Hucka Finna" (1)- se­
nal proo.lap. 

9.10 ~OKOLENIA" - serial 
9.35 wiat kobiet" - magazyn 

1 0.00 ~zyk angielski (II) 
I 0.30 J~zyk niemiecki (lf) 
11.00 Na życzenie 
16.40 Sport 

CENY NA PRZEMYSKICH 
CIUCHACH 

NA STADIONIE ,'pOLONII": 
kozaczki dziewczęce ocieplane - 80 

tys.; zegarek damski z branzoletą 
- 95 tys.; zamek błyskawiczny do 
kurtki - 20 tys.; komplet świeczek na 
choinkę - 10 tys.; suszarka do włosów 
z kompletem gnebieni 100 tys.; 
rajstopy wełniane damskie + skar­
pety, - 25 tys.; garnek emaliowany 
okuty -- 55 tys.; komplet szklanek 
z uchwytami - 35 tys.; koc wełniany 
z frędzlami - 110 tys.; bluzka dams­
ka z koronki - 280 tys.; spódnica 
damska z aksamitu - 220 tys.; getry 

8 

16.50 Losowanie gier liczbowych Totali-
zatora Sportowego . 

16.55 d~RZYGODY HUCKA FINNA" 

17.20 M'eandry architektury 
17.40 Gielda 
18.30 . .POKOLENIA" - serial 
19.00 Pr~gram rozrywkoW)' 
20.00 "CYWI LNY FR ONT" (10) -- serial 

prod. USA 
20.50 Cienie życia 
21.30 Ekspres reporterów 
22.00 Studio Teatralne Dwójki 
23.00 Film dokumentalny 

CZWARTEK 
7 stycznia 
PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.10 Mama i ja 
9.25 Domowe pr=ls.zkole 
9.50 Porozmawiajmy o dzieciach 

10.00 u.KOJAK" - serial 
10.50 K~ortaż 
11.30 "ZOlnierz Nieznany" - wojskowy 

program dok. 
12.15-16.00 Telewizja Edukacyjna 
16.05 Kwant, 
17.20 'łI?ZIEN ZA DNIEM" (IO) - serial 
18.15 Magazyn katolicki 
18.40 'f Zulu Gula" - "'program satyrycmy 
19.00 I ~zowy Mini-Box 
19.10 Wieczorynk:a 
20.10 )J.KOJAK" - serial 
21.05 Iylko w Jedyt!ce 
22.15 Super session Krystynr Prońko 
23.00 I\Wód~o, po.zwól ?:y.ć· - program 

t1alszki WasilewskIej 
23.40 J~zyk wioski dla początkujących 

(12) 

PROGRAM II 

8.40 .,Nowe przygody He-Mana" - se­
nal 

9.00 Transmisja obrad Sejmu 
16.40 J~~k: angielski w nauce i techni­

oc ,(12) 
16.55 "Nowe przygody He-Mana" - se-

17.20 ~tladami Wańkowicza" -"- reportaż 
Jacka Lilpora 

17.50 Rozmowy o Rzeczyniepospolitej 
18.30 ..POKOLENIA" - serial 
18.55 Europuzzle 
19.00 Teatr Sensacji: Joseph Kesselring 

rl.~SZENIK I STARE KORON-

20.10 Goście 5;l.ąskiei Jesieni Gitarowej 
- gra Manuel Barrueco 

21.30 Sport 
21.45 !Colo fortuny 
22.15 "NA KRAWĘDZI" - film fab. 

prod. USA 
23.45 Noc i stres 

PIĄTEK 
8 stycznia 
PROGRAM I 

6.00 Kawa ą:y herbata 
9.10 Mama i Ja 
9.20 Przedszkolny k:oncert życzeń 

10.00 ,,PIĘKNY, DALEKI KRAJ" (I) 
- serial prod. niemieckiej 

11.35 Kwadrans na kaw~ 
J 1.50 Sto lat 
12.15-16.00 Telewizja Edukacyjna 
16.05 Ciuchcia oraz film z serii "TAO, 

TAO" 
16. 50 J~zyk angielski dla dzi~ (66) 
17.25,Raport o stanie Europy (I) - serial 

dok. 'prod. ang. (BBC) 
18.00 Kaidy ma prawo 
18.20 "Ranoka w ciemno" - zabawa qui­

zowa 
19.00 Wieczorynka 
20.10 "PIĘKN~, DALEKI KRAJ" (I) 

dziewczęce kolorowe --- 45 tys.; beret 
damski z włóczki - 45 tys.; parasolka 
... 45 tys.; zamek do drzwi - 8 tys.; 

dyplomatka - 80 tys.; pudełko za­
pałek - 200 zł; rękawiczki damskie 
z włóczki - 15tys.; kozaczki damskie 
fLIcowe - 50 tys.; prześcieradło 
+ dwie poszewki na poduszkę - 15 
tys.; ścierka do naczyń - 5 tys.; 
komplet chusteczek do nosa - 15 tys. 

W HAll TARGOWEJ PGK: 
szalik wełniany biały - 25 tys.; 

sweter damski z włóczki - 120 tys.; 
kozaczki damskie krótkie - 100 tys.; 
komplet żarówek na choinkę - 35 
tys.; czajnik: elektryczny - 50 tys.; 
lampka nocna stojąca - 30 tys.; 
szaflik plastykowy (duży) - 35 tys.; 
narzuta na wersalkę z materiału (pi­
kowana) -- 85 tys.; 1/2 kg orzechów 
włoskich łuskanych· - 10 tys.; butel­
ka wódki "Hajdamackiej" -- 30 tys.; 
butelka szampana -40 do 50 tys.; kg 
cukru kostkowego - 6 tys.; tabliczka 
czekolady - 4 tys.; świecznik metaJo-

- film fab. prOd. niemieckiej 
21.50 Progral!l pUblicystyczhr 
23.05 ,.Historia HollywoOdu' (7) - serial 

dok. prOd. USA 
23.55 leRexidy gitary (I) 

0.55 Si60emka w Jedynce 

PROGRAM II 

8.40 ~Wojownicze żółwie Ninja" - serial 
9.00 I ransmisja obrad Sejmu 

16.00 Klub Yuppies? 
16.40 Sport 
16.55 "Wojownicze ŻÓłwie Ninja" -serial 
17.20 vKATE I ALLIE" (16) - serial 
17.50 Image 
21.30 Sport 
21.45 !Colo fortuny 
22.20 .)łMIĘDZY ŻYCIEM A 5;MIER­

clĄ" - film fab. prod. USA 
23.50 Muzyka rozrywk:owa 

SOBOTA 
9 stycznia 
PROGRAM I 

7.30 Blok programów rolnych 
8.35 Wszystko o działce 
9.10 Ziarno 
9.35 5-10-15" 

10.50 Yęzyk angielski dla dzieci (67) 
11.00 Rokendroler 
11.30 Reportaż 
12.15 ODYSEJA ZWIERZĘCA (8) 

- serial 
l3.00 Walt Disney przedstawia 
14.20 Teatr Rozmaitości: Jarosław Ab­

ramow Newerly -- "GR Y SALO­
NOWE" 

15.30 Zaprqszenie do Teatru Telewizji: 
STAS" 

15.25 ~eportaż 
15.55 Radiowo-telewizyjny plebiscyt 

polskiej piosenki - muzyczna Je­
dynka 

17.25 "DETEKTYW W SUTANNIE" (3) 
.. - serial 

18.15 Il.Bonjour la France"- teleturniej 
18.30 regaz 
19.00 Małe wiadomości DD 
19.10 Wieczorynka 
20.00 Polskie ZOO 
20.30 Film fab. 
23.35 Sportowa sobota 
24.00 "CZERWONA ORKIESTRA" 

- film rab. prod. franc. 

PROGRAM II 

7.30 l,Pomnik pracy rzetelnej"·- wojs-
j(Owy film dok. 

8.05 Ulica Sezamkowa 
9.05 'tOna" _. magazyn dla kobiet 
9.30 acy sami 
9.50 Magazyn przecbodnia 

10.00 Film dokumentalny. 
10.30 Artysta i jego świat: W olśnie­

wajcym świecie- Van gogh w Arles 
(2) - film dok:. prOd. USA 

11.00 Balo Dwójka 
11.05 Mlodzieżowa Agencja Filmowa 
11.40 'tBENNY HILL" 
12.1 O eleturniej 
12.35 Halo Dwojka 
12.40 Wzrock:owa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiegci 
13.00 Studio sport . - koszykówka zawo-

dowa NBA 
14.00 Halo Dwójka 
14.05 Co słycbać" .. - maABzyn 
14.30)~wierzętaświata"'--- (I) - serial dok. 

prod. ang. 
15.25 Róbta co chce ta 
15.45 Co jest grane? 
15.55 ,/Klasztory polskie" - film dok. 
16.25 LOsowarue. gier liczbowych Totali-

zatora Sportowego 
16.40 Halo Dwójka 
16.45 . .PEŁNA CHATA" (27)- serial 
17.10 Wielk:a gra 
18.30 Halo dzieci 
18 . .35 Akadqnia Filmu Polskiego: 

. .PASAZERKA" 
20.25 Wielki sport 
21.30 Slowo na niedziel~ 
21.35 Camerata 2 
22.15 "BENNY HILL" 
22.45 ~TRUCIC[EL Z BLACKHEATH" 

2 - serial prod. ang. 
23.35 uzyka rozrywk:owa 

NIEDZIELA 
10 stycznia 
PROGRAM I 

7.00 "Podwodna odyseja ekipy kapita­
na Cousteau" - serial 

wy -- 25 tys.; pasek skórzany do 
zegarka - 8 tys . 

CENY Z ZIELENIAKA 
W PRZEMYŚLU: 

kg ziemniaków - 3 tys.; płaskanka 
sera - lO tys.; litrśmietany- 20 tys.; 
jajko - 1,3 tys.; kg jabłek - 4 do 
7 tys.; główka kapusty - 10 tys.; kg 
cebuli - 4 tys.; kal!illor - 10 tys.; 
natka pietruszki - 4 tys.; kg fasoli 
,Jaśka" - 20 tys.; kg buraków 
ćwiklowych - 4 tys.; kg marchewki 
- 3 do 4 tys.; jarzynka -4 do 5 tys.; 
osełka masła - 15 tys.; kg ogórków 
- 22 tys.; kg winogron białych - 25 
tys.; laska chrzanu - 5 tys.; wiązka 
rzodkiewek - 8 tys.; kg mąki - 4,5 do 
5 tys.; kg pomarańcz - 12 do 15 tys.; 
kg mandarynek .. - 22 tys.; kg klemen­
tynek - 25 tys.; kg gruszek - 18 do 
20 tys.; kg pietruszki - 6 tys.; kg 
papryki czerwonej - 25 tys.; butelka 
oliwy z oliwek - 20 tys. 

TWIGOY 

7 .45 'Rolnictwo na świecie 
8.00 Przystanki oodzienności 
8.15 Notowania 
8.40 Polskie ZOO (powL) 
9.00 .... ZAMEK EUREKl" - serial 
9 .25 leleranek 
9.50 "DZIECI Z ULICY DEGRASSI" 

- serial prod. kanad. 
10.15 J~k angielski dla dzieci (68) 
10.25 National Geograpbic 

- Poszukiwacz (I) - Zy­
cie i legenda Iane GOd­
dal - serial dok. prod. USA 

11.1.5 "MOflC" - magazyn 
11.35 'tTydżień" - mag~ rolniczy 
12.20 elewizyiny koncert zyczeń 
12.55 Teatr dla dzieci: Jose Maria de 

Vasconoclo, MOJE DRZEWKO 
POMARANCZOWE 

13.45 Z kamerąWŚfód zwierząt 
14.00 JlBONANZA" (2) - serial prOd. 

uSA 
15.35 Sto pytań do ... 
16.15 Country Am~ka 
17.20 uDYNASTIA' - serial 
18.20 I dni - świat 
18.50 Odjazdowa Telewizja Piracka 

Ucco" 
19.00 Wieczorynka 
20.10 ł\KRONIKJ MŁODEGO INDlA­

l'OY JONESA" (2) - serial prOd. 
USA 

21.05 "Smiech o wolności" - wieczór 
kabaretowy 

22.15 Sportowa niedziela 
23.00 Wokół wielkiej sceny 
23.30 "DlE DRITIE GENERATlON" 

- filmfab. 

PROGRAM II 

6.45 Przel!lad tygodnia. 
7.15 "M'ALA KSIĘZNICZKA" (44) 

- serial 
7.40 Film dla nieslyszących 
9.20 Słowo na niedziel~ 
9.30 Program lokalny 

10.30 Do trzech razy sztuka 
11.00 Muzyka moja milość - Piotr 

Wierzbicki 
12.00 "RODZINNY BUMERANG" 

- serial 
12.45 Krakowskie legendy 
13.00 Podróże w czasie i przestrzeni 
14.10 Animals 
15.00 Wydarzenie tygodnia 
15.30 Godzina z Hanną-Barberą 
16.40 I,CUDOWNE LATA" - serial 
17.10 Literatura niepokoma 
18.30 H aIo dzieci 
18.35 pWlDZU, DO DZIEŁA" - film 

lab. prOd. ang. 
20.1 O Godzina szczerości 
21.35 Koło fortuny 
22.1 O Program artystyczny 
23.00 Program rozrywkowy 

PONIEDZIAŁEK 
11 stycznia 
PROGRAM I 

9.10 Mama i ja 
9.25 Domowe.przeds.zkole 

10.05 DYNASTIA" -- serial 
II .00 ~zkola dla rodziców 
12.15-16.00 Telewizja Edukacyjna 
16.05 LUZ 
17.25 ,.ALF" --serial prOd. USA 
17.50 Antena 
18.20 Nasi obok nas 
18.45 C~ po drodze nam do EWG? 
19.00 WleczQDInka 
20.10 Teatr TV na Świecie 
23.05 ,.POGRANICZE W OGNIU" 

(20) - serial TP 

PROGRAM II 

8.40 "Tajemnicze złote miasta" (20) 
9.10 . .POKOLENIA" - serial 
9.35 Hobby 

10.00 J~zyk angielski (44) 
10.30 Muzyk:a rozrywkowa 
16.40 SQOrt . 
16.55 Il. Tajemnicze złote miasta" (20) 
17.50 robka Kronika Filmowa 
18.35 ,,POKOLENIA" - serial 
19.00 "Ratujmy naszą plane~" (2) -- se­

nal dok. prod. USA 
20.00 JPZIECIAKI KŁOPOTY I MY" 

\~O) - serial prod. USA 
20.30 ,,AUTO" - magazyn motoryza­

<;)'iny 
21.30 ~ort 
21.40.nBez znieczulenia" - prog. W. 

vv alendzi aka 
22.05 "DZIECI SMOKA" (2) - lICrial 

prOd. austr.-angielskiej 

Za zmiany 'Ił programie nda.kcja Dłe od­
powiadL 

OGLOSZENIA DROBNE 
TŁUMACZENIA: angielski, fran­

cuski, niemiecki, rosyjski, ukraiński. 
Przemyśl, teL 13-311. 0-014/4 

WYNAJMĘ lokal przy ul. l Maja 7, 
SPRZEDAM ladę chłodniczą i za­
mrażarkę. teL 60-64, Przemyśl. 

0-010 

SPRZEDAM pianino Legnitz, akor­
deon Muza. Przemyśl, tel. 12-17 (wewn. 
193), po 19. 0-012 

NAPRAWA PRALEK AUTOMA­
TYCZNYCH. Przemyśl, teL 23-79, po 
14.30. 0-013 

SPRZEDAM owerlok trzynitkowy 
"TEXTIMA" oraz stębnówkę. Pr~ 
myśl, tel. 54-70. 0-019 

WIDEOFILMOWANIE i FOTO­
ORAFIA. Prywatne studio. Przemyśl, 
tel. 33-06. 0-018/10 

SPRZEDAM dom: 200 m 1 z działką. 
Ostrów 301 k. PrzemyślL 

Odzież zach. używaną 

. NAJNIŻSZE CENY 

oferuje 

0-020 

"Suromat" 
PRZEMYSŁ, tel. 44-14 

pawilOll przy ul. Nestora - rampa 

JAROSŁAW, teł. S~ 

ul. Prucbnicka 9 

Wszystkim, którzy pomogli 
podczas pogrzebu i uczestJiiczyli 

w ostatniej drodze 
naszych kochanych dzieci 

DANUSI NIEWĘGLOWSKIEJ 
i 

BEATKI KALIWOSZKI 
IIkIadamy -.łeczoe podzlękowUua 

roclzke 

G-014 

Okaż serce - pomóż! 
Pani KAZIMIERA ZIARA cierpi na poważne schorzenie otolaryn­

gologiczne. Wielomiesięczne leczenie w kraju (szpital wojskowy 
w Przemyślu, klinika WAM w Warszawie) nie przyniosło poprawy 
stanu jej zdrowia, co gorsze grozi utratą wzroku a nawet życia. 
W Monachium dano jej szansę operacji, która rokuje wyzdrowienie. 
Koszt takiej operacji oszacowano na 200 mln zł. 

Zarobki w rodzinie p. Kazimiery, z zawodu telegrafistki, są niewiel­
kie. Wspólnie z mężem (od pięciu lat na rencie wojskowej) osiągają 
miesięcznie niespełna 4 mln zł, mając na utrzymaniu dwoje uczących się 
dzieci. 

Grupka przyjaciół postanowiła pomóc chorej koleżance tworząc 
fundację pn. ,,KASKA", opartą na grzecznościowo udostępnionym 
koncie Miejikiego Ośrodka Pomocy Społecznej w Przemyślu BDK 
O/Przemyśl336402-3S19-139. Inicjatorzy akcji wierzą głęboko, że nie 
braknie ludzi o czułym sercu, którzy wesprą fundusz operacyjny i hasło 
"KAŚKA" nie przejdzie bez echa. 
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Rozmyta deszczami fotografUJ 
młodego chłopaJca ,.spoglądala .. z last­
rykowego nagrobko. Spod szybki do­
strzec można było mocno zarysowane 
brwi i wielkie oczy. Teraz, z niezrozu­
mialą ufnością, spoglądające na mo­
giły wokół. 

Przyjechałem na ten cmentarz wraz 
z Janem .. Krzywoszyjką". Chciał ko­
niecznie pokazać mi grób i twarz brata 
- Mietka. Jan potrafił opowiadać daw­
ne dzieje, a ja nie .przerywałem mu 
bojąc się, że wypadnie z transu. Mówił 
tak obrazowo i barwnie, że moja wyob­
raźnia zostala bez reszty zauroczona 
jego słowami i tajemnym sposobem 
przekazania nastroju - dawno prze­
brzmiakgo czasu. 

"Wydlu:ylo lif to na sylwestra, ak 
jut w rob 1941, mote niecaJq godzinł 
po póbwcy. Wracaliśmy % Mieciem 
% tlllciej ,.małolulc%nej", IIOworoc%nej 
%lIIHtwy. Wnoło tam było, choć 

pocztnud wypadi skrOf'lnie, 
• ; wódki było mało. ŻyC%OIlO sobie 
prU~cill wojny i %wycifstwa. &iskali 
lif i całowali - WSzYlt"}'. OplU%c%ają.c 
pojedyllC%O dom, weszliśmy na wySIl~ 
dzaItą wier%bami drogf. Było pIlstO, 
ciello, • uwet pby llroczYście. Siar­
cuny mro% %amienil błotne koleiny 
w %llkItŚ,ufcia o oJtrych krawfdziach. 
Swiat jarz.ył :rif lJI'ebrzYstą POŚlfliatą, 
bo xthieł wJJoko ruul chnulram; Ślflie­
cli triewidoczny księUc. Gdyby nie 
tro •• o JIIIIIOtrIych rothic6w, %oJtali-

Nazywa się Michał Mudryk. Jest 
mieszkańcem Tarnopola. Do Polski 
przyjechał po raz pierwszy po 47 
latach nieobecności, by odwiedzić 

polską część rodziny. Pomaliśmy się 
w 1968 roku. Pomógł mi w biedzie, 
wyratował z tarapatów w czasie mej 
podróży po ZSRR Miałem teraz 
możność mu się zrewanżować. 

- Zawieź mnie do Pawłokomy - po­
prosił. - Nie wiem czy tu kiedy jeszcze 
przyjadę, może to pierwszy i ostatni 
raz. Chciałbym rzucić okiem na ro· 
dzinną wieś, uciekłem z niej tamtej 
strasznej nocy 1945 roku. no wiesz ... 

Nie dokończył, może nie chcial 
mnie dotknąć, wiedząc, że jestem Po· 
lakiem. Zrozumiałem o jaką noc mu 
chodzi. 

Pojechaliśmy. Był słotny, listopa­
dowy dzień. Szliśmy przez wieś nie­
wielką, może trzydzieści numerów. 

- Kiedyś - mówił - bylo tu 230 
gospodarstw. Maleńkich oczywiście, 

po dwie. Jrzy morgi. Mój ojciec miał 
tylko cztery. a i to, gdy przyszli lu 
w 1939 roku Sowieci. to chcieli zali· 
czyć nas do kulaków. A z takimi wiesz 
co robili ... 

Wiedziałem, nie musial kąńczyć. 

Kiedy opuścił Pawłokomę, miał dwa­
naście lat. Niby dużo, a mimo to nie 
mógł się połapać, gdzie się znajduje. 
Potok był wtedy jakiś większy, nie 

byśmy /UJ tej zabawie do rlUlll. Zwyczaj 
jednak kazał %łotyć im uczenia 
szcztścia i dłllgiego t..vcill". 

Szli ponad kJlometr wierzbowym du­
ktem. Teren zaczął kkko opadać, a na 
horyzoncie ukazały sif znajome dachy 
rodzinnej zagrody. Teraz nakżało 

przejść przez oszroniony mostek, który 
jak klamra spinał brzegi pokrytego 
lodem potoku. Za mostem droga 
skręcała raptownie, omijając bagnis­
ko. Biegla teraz pomiędzy lachami 
trzcin, które pomimo braku wiatru, 
syczały i szeleścily złowrogo. Z lewej 
strony błotne zarośla ciągnęły się, aż 
ku ciemnej smudze lasu, znaczącej ho­
ryzont. Z prawej strony kręta ścieżka 
mogla ich zaprowadzić pod dach ro­
dzinnego domu. W tym czasie 
zadźwięczaI gdzieś blisko dzwonek 
sań. Poslyszeli czlapanie koni, a nade 
wszystko wrzaskliwy śpiew. W jednej 
chwili wytrzeźwieli. Takie nocne spot­
kanie nie wróżyło nic dobrego. Chcąc 
przechytrzyć tych na saniach, zaczęli 
- w tym samym języku - śpiewać, tę 

samą pieśń. Profanowala ona ten 
milczący, srebrny krajobraz. Jej słowa 
nie miały nic wspólnego z nocą i zimą. 
•.. "Tec%e ryczka, newełyczkll % wy­
sz,,;owollo sadM, kłyc%e kozak diwc:y-

""IIk" ... ". 
Płozy sań przesunęły się tuż obok 

nich, parsknęły konie. Woźnica ciął 

batem po wypasionych końskich za­
dach,jaJcby chciał najrychkj odjechać. 

poznal resztek domu ludowego, frag­
ment dzwonnicy powiedział mu, że 

pewnie tu stała cerkiew. 
- Popytaj. może żyje ktoś z dawnych 

mieszkańców. Chętnie bym porozma· 
wiał. 

Popytałem i trafiłem w dziesiątkę, 
czyli w Antoniego Kowala. Prawie 
ten sam rocmik co Mudryk, 
w młodości sąsiedzi, tyle że jeden 
Ukrainiec, drugi Polak. Nigdy by się 
nie rozpoznali, dopiero od słowa do 
słowa ... Gospodarz poczęstował nas 
herbatą i kanapkami. Rozmawiali 
godzinę o wspólnych kolegach, ma· 
jomych, o tych co żyją i o tych co 
odeszli, ani razu nie na wiązali d o 
wydarzeń z 1945 roku, kiedy to leśny 
oddział pozbawił życia około 300 
miejsowych Ukraińców. Od starców 
po maleńkie dzieci. Gawędzili, jakby 
czegoś takiego nigdy nie było. 

Zanim wyjechaliśmy ze wsi, Mud­
ryk - idąc za wskazówkami Kowala 
- odnalazł miejsce, gdzie stał ich dom 
i górkę, z której zjezdżal na sankach. 

- Gdybym nie spotkał Antka i nie 
stanął na tej górce, miałbym niedosyt. 
czegoś by mi brakowało zaczął w po­
wrotnej drodze. - Tamtej nocy udało 
mi się uciec ze wsi. Ojcu, matce. mnie 
i bratu. Niektórzy z rodziny nie mieli 
tego szczęściil. Szliśmy przez lasy, by 
rano dotrzeć do Kotowa. Do 
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Ale oto jeden z jadących na saniach, 
odwrócony tyłem do koni - zawo/al: 
,,,4 skądto wy, malojcy,powractlcie!". 
l wtedy Mietek , z prawdomówności 
czy glupoty, powiedział: ,,z 1IOIfI000OC%­
nej zabawy, skądte by!". Ten z tylu 
zeskoczył natychmiast z sali, krzycząc: 
,,Mamy wa, wydaJo sif. Jesteście La­
cluuni. Prawdziwy IIOwy rok jel%cze 
IW IUlStał". Sanie zatrzymaly. się. 
Przed Mietkiem stanął furman, naj­
roślejszy z nich - z wetkniętym za pas 
pistoletem. "Ty tam - krzyknął, chwy­
tając broń. - Rrce do g6ry i nie T/lS%aj 
:rif - sprllwdzf coś ty 1.11 ptaszek". Gdy 
furman obmacywał Miecia, ten wyu­
czonym ruchem glowy uderzył go 
w brzuch. Tego ciosu nie wytrzymałby 
nikt. Mietek zapomniilltylko, że jego 
prześladowca jest w kożuchu a za 
pazuchą - o czym nie mógł wiedzieć 
- ma butelkę wódki. A/ak nie udal się. 
Zaraz padly dwa strzaly. Chłopak 

osunął się bezwładny na zlodowaciałą 
drogę. 

"W tym czasie, gdy rozległy sif 
Jtrzaly - mówił Jan -ja, odIuty jIlt %e 
spodni i !IIkmany, por.naJem, te i mnie 
śmierć pislUlll. Wiedziony bardziej in­
:rtynlctem nit rozsądkiem, Ilcapił~m 

tyd dwóch %a ko/nier%e i tr%IUnqJem 
ieh głowami, c%oło w c%oIo. Posły­

!ZaJem Ikowyt b6111, »prukłony((, a za­
ra% późlliej strzały. Dllto strzał6w. 

Wczdniej, na oślep skocz.ylem w trzci­
"y. Rllnili mnie, p!llMaty, w Izyjf. Od 

Pawłokomy nigdy nie wróciliśmy. Po­
tem była Bircza, Przemyśl i przesied­
lanie, z tym co mieliśmy na sobie, do 
Związku Radzieckiego. Jakże się cie­
szyliśmy, kiedy dotarliśmy do Niżan­
kowic. Żywi! Radość byla przedwczes­
na. Żyliśmy - to prawda, ale w jakich 
warunkach' Aż strach wspominać. 

Pawlakoma obciąża sumienie połskiej 
organizacji podziemnie). Jak się dowie­
dzieliśmy, miilła lO być zemsta za 
wyczyny banderowców na J+"ołyniu. 

Tak wtedy było- ząb za ząb! Ukra­
ińskich chłopów z Pawiokomy pOlrak­
towano jak członków U PA, ale najbar­
dziej gorzkie bylo la, że na wschodzie 
nazywano nas również banderowcami. 
a radziecka władza Illrudniala życie za 
to. że pochodzimy z Polski, żejestdmy 
przywiązani do kościoła. ajuż - nie daj 
Boże - gdy w jakiej.5 rodzinie wysied­
lonych znajdował się ktoś z polskim 
rodowodem. Na ogół wagony z takimi 
nie zatrzymywaly się na Ukrainie, lecz 
jechały dalej. 

Zdarzyło się kilka miesięcy po prze­
siedłeniu, że ojca zalrlldnionfŁ i to 
z laski, w straży pożarnej, a na miesz· 
kanie przydzielono maly domek opusz· 
czony przez wywiezionego w głąb Rosji 
Ukraińca o nacjonalistycznych po­
glądach, powiązanego z ruchem nie· 
podleglościowym. W jedną z pierw­
szych nocy przyszli do nas upowcy 
i kazali się wynidć z domu, zagrozili 
.5mierciq. a ojca oskarżyli o zdradę 
Ukrainy, gdyż podjął pracę w straży. 
a ta podlegała pod N KW D, o czym nie 
wiedzieliśmy. Nic nam nie pozostalo. 
jak się wynosić, a ojcu zmienić pracę. 
Tylko najaką? Wzięto nas do kołchozu 
za tych najgorszych ... 

O szczegółach tamtej nocy nie 
mówił, jak nie pytałem - bo i po co? 
Jemu byłoby ciężko wspominać, 

a mnie słuchać. 
Z. ZLEMBOLEWSKI 

tej chwili głowy prosto IIOsić nie po­
trafIf, ale - &p dzirki - prut.ylem. 
Ocaliło mnie bagienne, ,ugdy nie 1.11-

marznifte, oparulisko. Na mok­
radiach trafiają sie takie osobliwe 
miej:rca, przed kt6rym.i mr6% sif korzY. 
Taka wloś,ue topie/Ilratowała mi t..v­
de. A Miecio poległ i to nie opodaJ 
Hllasnąo domll". 
Żeby to wiedzieć kim oni byli? 
"Krzywa szyjka" uśmiechnął się 

i powiedział coś bardzo dziwnego, coś 
wręcz szczególnego. ,'prucie my po­
znaliśmy ich. Tell, kt6ry zabił Mietka 
- jrd nie uje. Pracował jak o dtwał pod 

ŁlICkiem, przywaliło go druwo. Ajego 

syn cne,u/ lir % tIltejszą dziewczyną 

i gospodarllje w poblit.. C6t Oli wi­
,uen! Miał wtedy kdwie trzY lata". 

Teraz ja dołączę się do tej historii 
-z czymśjeszczedziwniejszym. Mało 
spotkakm w życiu ludzi, którzy by mi 

zaimponowali tak, jak ten z krzywą 
szyją· 

Patrząc teraz na fotografię brata, 

na ośnieżonym cmentarzu - powie­

dziilł: "To hyły, panie, takie czasy. 
Oby nigdy ,ue wróciły". 

WyslllcllaJa TERESA ROSYW ACZ 

W grudniu ub. roku wystąpił w Przemyślu pianista ze Lwowa Aleksander 
Koziński oraz jego czternastoletni syn - Mikołaj. Gospodarzem imprezy było 
Towarzystwo Muzyczne oraz Miejski Klub Kultury "Niedżwiadek", nato­
miast "trasę" koncertową zorganizował p. Zbigniew Chrzanowski z Centrum 
Kulturalnego. Pianiści wystąpili również w Lubaczowie i Jarosławiu. 

Usłyszeliśmy w ich wykonaniu muzykę .,lekką i przyjemną", do której 
można zaJiczycrównież tematy lwowskie. Występy podobaly się publiczności, 
która nagradzała je spontanicmymi brawami. ' 

"Ukraiński· 

karbowaniec 
-

. wyrusza 
, • t··" w sWla ' ... 

... pod takim tytułem lwowska 

gazeta "Wysokyj Zamok" (z 19 

Tekst i zdjęcia: RB 

listopada 1992 r.) poinformo­

wała, że Narodowy Bank Ukrai­

ny ustanowi! kurs ukraińskiego 

karbowańca do walut zagranicz­

nych. Wśród wymienionych 27 

walut różnych krajów świata, 

w tym tak egzotycznych, jak ku­

wejski dinar, libański funt czy 

singapurski dolar, zabrakło ... po­

lskiej złotówki ... 

Nie komentujemy . 

Jot-Em. 

9~ 



• Czy pokusiłby się Pan o nakreślenie 
krótkiej, na doraźny uży1ek a więc z koniecz­
ności bardzo uproszczonej, bistorii jazzu w po­
wojennej Polsce? 

- Najpierw nie bylo wolno, potem było wolno 
i wszyscy walili z cielęcym zachwytem w sposób 
absolutnie przesadzony. Po pierwszej odwilży 
w I. 54-55 zrobilo się w miarę normalnie . tzn. 
jazzmani nie mieli problemów natury politycz­
nej, że to nie Jaka" muzyka. Radzić Irzeba 
sobie było jak we wszystkim, cżasami w sposób 
wynaturzony, ale graliśmy, nie narzekaliśmy i, 
co dość istotne, byliśmy już trochę na prawach 
wolnego rynku . Nie byliśmy upaństwowieni, 

nigdy bezpośrednio dotowani , tzn. dopłacano do 
imprez, dotowana byla dzialalność, ale nie jaz­
zami jako tacy; kontakty zagraniczne polegaly 
na prywatnych znajomościach. Przeszkód nie 
bylo, nadmiernej pomocy także. 

• Nowe realia społeczno-gospodarcze nie 
były więc dla was zaskoczeniem? 

.. To się zgadza. Zaskoczyły nas jedynie 
dwie rzeczy: takie a nie inne sprawy rynkowe, 
straszliwie w tej chwili wyglądające w Polsce, 
i to dziala na naszą niekorzyść; a z drugiej 
strony relacje walulOwe, które uprościly nam 

życie w sposób zupelnie nieprawdopodobny. 
Zagrać w tej chwili koncert klubowy w RFN czy 
gdzieś w Polsce, to jeden pies, ponieważ pie­
niądze są te same. Dawniej na wszystkie fes­
tiwale przyjeżdżalo się o jeden dzień za późno, 
bo ktoś musial się wykazać, że ma tyle do 
zrobienia, że nie dawal paszportu na czas. Teraz 
nie ma z tym problemów. 

• A publicmość? 
- Wszędzie jest podobna. Publiczność jest 

zaWSI'e doskonala, jeżeli chce sluchać . Osobna 
rzecz to organizacja. 
• Jak spogląda Pan na to co robi się w Prze­
myślu? 

.- Tutaj są dwa wspaniale kluby i znakomity 
festiwal robiony wspólnymi silami. Są to wspa­
niałe dla nas historie, bo Iych miejsc nie ma 
znowu tak dużo. Jeżeli coś dzieje się regularnie ; 
to jest cudownie. Jest kilka miejsc, które tak 
działają i to zależy od paru ludzi ... 

• Takich jak p. Wacław Prosiec.ki i Bo­
guslaw Danielak? 

- Jak najbardziej. Muszą się znaleźć ludzie, 
którzy po prostu robią koncerty lub napędzają 
wszystko od środka, próbując stworzyć jakieś 
środowisko muzyczne. Jeżeli takiego czlowieka, 
takiego molOru nie ma, to nie ważne, że są 

ludzie, którzy chcą przyjechać i zagrać, że są 
tacy, którzy chcą słuchać bo i tak koncertu 
nie będzie. Powinniśmy szalenie holubić tego 
rodzaju ludzi. 

• Czym dla Pana jest jazz? 
. Zawsze tego rodzaju odpowiedź brzmi 

straszliwie sztucznie. To jest po prostu coś, co 
wlazi we wszelkie zakamarki życia i tego się 
oddzielić od niczego nie da. Ponieważ ja ni~ 
innego robić nie umiem i nie chcialbym -
próbować, to musi to rzutować na wszystko 
cokolwiek jest, na wszystko czego dotykam, na 
styl żyda. 

• Którą z rozlicznycb dziedzin swojej aktyw­
ności ceni Pan najbardziej? . 

- q'ranie! Granie w dobrym towarzystwie. 
To jest najważniejsze i wszystko od tego wy­
chodzi. 

10 

Jazz 
wlazi we wszelkie 
zakamarki życia 

POGRANICZE 
rozmawia 

z JANEM PTASZYNEM 
WRÓBLEWSKIM, najbarwniejszą 

postacią polskiego jazzu 
• Co dla Pana znaczy słowo wolnoŚĆ? 
-- Prawdopodobhie to co dla wszystkich 

- czyli możliwość wyboru, możliwość decydo-
wania o sobie. o pewnych posunięciach. 

• A tolerancja? 
- Och, to drugie. obok wolności, szalenie 

ważne dla mnie slowo, Z którym nie jest tak 
dobrze w Polsce jak z wolnością. 

• Czy w muzyce również? 
- W muzyce nigdy nie mialem tego typu 

problemów. Mialem na tyle szczęścia, że ro­
bilem to co chcialem. Moglem sobie pozwolić na 
10, żeby nie ulegać , nie robić pewnych rzeczy, 
których nie cierpię, a które musiałbym robić 
tylko dla pieniędzy. 

• Z tego co Pan robi w życiu i co teraz Pan 
mówi wylania się obraz człowieka jeśli nie 
w pełni szczęśliwego, to zapewne zadowolonego 
z życia. 

- Oczywiście' Nieszczęśliwy jestem tylko 
wtedy, jeżeli na skutek takich czy innych przy­
padłości nagle są trzy miesiące bez żadnej 

roboty. Albo kiedy akurat nie można znaleźć 
porządnej sekcji do pogrania. To jest jedyne 
nieszczęście. Tak bylo np. w czasie stanu wojen­
nego. 

• Jest Pan kompozytorem, aranżerem, ak­
tywnym muzykiem, nauczycieiem, publicystą 

i popularyzatorem muzyki jazzowej. Na mój 
prywatny użytek nazywam Pana ,,Janem We­
berem jazzu ... ". 

- Och, to baMzo piękne porównanie. Ja 
strasznie sobie cenię Webera. 

• ... mówi Pan o muzyce, dzieli ją, klasyfiku­
je, wartościuje. W pytaniu o stosunek muzyków 
do tych Pana wypowiedzi rodzi się, w pod­
tekście, problem kry1eri6w oceny muzyki jaz­
zowej, hierarchii wartości. 

- Zjazzmanami zgadzamy się absolutnie, III 

nie ma problemu. Jeżeli dzielę muzykę to tylko 
i wylącznie z jednego względu odbiorca 
powinien wiedzieć gdzie leżą glówne nurty. Nie 
lubię, jeśli klO.( nie mając nic wspólnego z jaz­
zem, chce wszystkim wmówić, że jest jazzma­
nem. Mnie w tym momencie troszeczkę skręca. 
Nie odmawiam, broń Panie Boże, innym gatun­
kom prawa do życia . Jeżeli wiemy co jest 
rockiem klasycznym, i co jes t jezzem klasycz­
nym to jest 10 na miejsc". Jeżeli istnieje poza 
tym rock-ja zz, to można się z tego tylko cieszyć. 
To nie jest tak, że ja dzielę; chcialbym znać 
punkty wytyczne i chcialhym , żehy ludzie to leż 
wiedzieli. I żeby im nikt w glowie nie mieszal. 

• Co to, wg Pana, jest dobry jazz? 
· - Zdefiniować się tego nie da. To się nie 

udało nikomu, lącznie z E{{ingtonem i Armst­
rongiem. Patrzę na to Z punktu widzenia muzy­
ka. Muzyk po prostu slyszy. To jest nasz język , 

to sprawa określonego gatunku, stylu. Język , 

środki muzyczne i przede wszystkim wyraz, 
którego nie da się określić . Wiemy na czym to 
polega i nie ma możliwości, żeby się omylić. 
Jesteśmy wyczuleni na pewien rodzaj języka 
- ze wszystkim: ze sposobem uderzenia 
dźwięku, urytmizowania itd. Jeżeli to nam się 
zgadza, to jest to, to; jeżeli . coś tam nas kopie 
~ zaraz, zaraz, to nie tak się robi! - to znaczy, 

żejest to nieudolność albo inny gatunek muzycz­
ny. 

• - Pańskich audycji doskonale się sIucha, 
ma się wrażenie, że świat jazzu jest ... 

- Proszę Pana. Dla mnie jazz .to jest ten 
o ... (tu kilka rytmicznych pstryknięć palcami) 
rodzaj rytmu ijeżeli 10 mam, to wiem, że jestem 
w jazzie. Jeżeli facet mi zacznie ... (tu inaczej 
ry1mizowane pstryknięcia) to mówię: przep­
raszam , albo czlowiek Iże, albo próbuje czegoś 
innego. Jeżeli mimo wszystko jest to ladne, 10 

znaczy, że próbuje czegoś innego; jeżeli 

nieladne, to znaczy , że Iże. To jest tak, że jak 
pianista zabiera się do Bacha, to nie może 
potraktować go jak Chopina, bo to jest inny 
język muzyczny. 

• Czy audycje Pana są archiwizowane? 
A może próbuje Pan coś pisać? 

. WiękJZt!.~ć audycji gdzie.5 jest, ale Polskie 
Radio ma dylemat . gdzie chować pudelka 
z taśmami. Moich będzie blisko dwa tysiące. Co 
do pisania 10 ja straszłiwie nie umiem pisać. 
Jak mam zrobić godzinny program radiowy , to 
żaden problem, ale pisać trzeba inaczej, innym 
językiem. 

• Czy znajduje Pan czas na slucbanie czegoś 
jeszcze oprócz jazzu? 

- Sporadycznie się to zdarza. Jedyną rzeczą, 
którą słucham pozajazzem, dla czystej przyjem­
ności, to muzyka brazylijska. Jestem natomiast 
totalnym analfabetą w literaturze muzyki klasy­
cznej, aczkolwiek bardzo ją lubię. 

• Co sądzi Pan o jazzowycb przeróbkach 
muzyki klasycznej? 

- Nie cierpię! Jest 10 zawsze sztuczne. Np. 
największe nazwisko J. J. Lucy wszyscy się 
nim zachłystywali. Kiedyś porozmawialiśmy so­
bie z ~Veberem, który powiedzial: być może jest 
10 znakomitejakojazz, bojako pianista bachow­
ski, to on jest żaden . Aja na to: ja my.Ualem, że 
on wiośnie jako pianista bachawski jest cenny, 
bo jako jazzmen , to onjest mizerota. Po jasnego 
diabla poprawiać np. Ravela, jeżeli on jest 
perfekcyjny, jeżeli to samo w sobie jest piękne. 

• W ostatnim okresie jakby mniej Pan gral. 
Czy to prawda czy może zator infonnacyjny? 

- . Nie, wręcz przeciwnie. Gram dużo. Jest 10 

zator. Bardzo kiepsko jest z przeplywem infor­
macji i 10 w każdą stronę. My np. nie wiemy 
gdzie dzialająjakie kluby na terenie Polski. Nie 
LHnieje przegląd tego co się u nas robi. Podobnie 
jest z plytami - nie ma informatora czy 
poradnika: co jesl co. Nieszczęście polega na 
tym . ż e nie mamy silfachowych, żeby się tego 
rodzaju sprawami mogly zająć . Osobna sprawa 
10 piractwo fonograficzne i dzialalność nowych 
slacji radiowych. Długo by o tym mówić. 

• Czy usłyszymy Pana podczas następnych 
Miko/ajków Jazzowych w Przemyślu? 

To pytanie powinno brzmieć od'vrotnie 
czy ja mogę liczyć na to, że zaprosicie mnie? 

W koticujestem od tego. Jeżeli wszystko nam się 
IIrodzi od nowa, 10 oczywiście będę , nie mo 
problemu . 

Przemyśl, 6.12.1992 r. 

Rozmawial 
JERZY ZAJĄCZKOWSKI 

Panów Kazimierza Dzik. i 8ogu!ilawa Danielaka 

uprzejmie przepraszam za omyłkowe podanie ich imioo 

w artykule ,.ł1uzyczoe "'Ydarzen.ie stulecia". 

Jerzy Zajlfczkowski 

~~fJ~. ą~~k=Z:k· s!ch 
zmounoJcemza rę ę 

"ieg~~'PlL ,.,rzosach 

Wiersze Anny M. Tcbórzewskiej zależne są tylko od 
życia. Nie dostrzegam w nicb Uidnycb wpływów poetyc­
kicb Pawlikowskiej czy Poświatowskiej , żadnej pozy na 
nowoczesnoŚĆ. Poetkę bardziej interesujepsycbologia niż 
forma . Wielka skromność i delikatność natury poetki 
widoczna jest w każdym wierszu. Poetka określa swą 
poezję: 

"Moja muza ma smutne oczy 
l ogromne doświadczenie życiowe" 

Bardzo trafne samookreślenie. Doświadczenie wyraża 
się w tej poezji buntem wobec życia, sceptycy1lllem, 
rozpaczą, a nawet nibili1lllem (wiersz" Wysypisko śmie­
ci"). Wydaje się, że najważniejszą wartością dla Anny 
Tcbórzewskiej jest miłość, ale i ona ro~ada się w czasie 
i nie powtarza się. Zostaje przyzwyczajenie i ciężka praca 
kobiety. Zostaje także poezja,jako inny sposób życia, lecz 
poezja "ma smutne oczy". Zostaje w koócu oczekiwanie. 
Poetka zdobyta wiedzę o złudzeniach, jJ fałszywych 

blaskach świata. WyraUi to w pięknym wierszu bez 
tytułu: 

"znalazlam kolczyk 
zloty tylko dla mnie 
śmieje się do mnie 
kusząc zludnym blichtrem 

wie że wart jest tyle 
ile mój zachwyt nad nim" 

Tomik poetycki Anny Tchórzewskiej "Puszka Pan­
dory" zawiera kilka bardzo udanych i pięknych wierszy: 
"Szafa babuni", "Granice" (I i II), "Żebrak" -1 wzru­
szający mnie do glębi "Sen" sen o powrocie do 
dziecióstwa. Wiersz ten zaskakuje czystością wizji i auten· 
tycznym niepokojem wywodzącym się z wrażliwości na 
przemijanie czasu. Trochę w nim nawet surreau1lllu. 

Zachęcam Annę Tchórzewską do kontynuowania tej 
właśnie drogi poetyckiej . 

JOZEF KURYLAK 

ANNA TCHORZEWSKA 

d ł.o Z o (I 
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:ADEKS, MEBLE" 
·· · : .Qh:,!:q~§Węgl~ lO 

oCeruje 
• pełny asortyment mebli na wyposażenie mieszkań 
(możliwość wyboru mebli z katalogu na zamówienie) 

.. duży wybór mebli biurowych wysokiej jakości 

SPRZEDAŻ RATALNA - KORZYSTNE WARUNKI! 
Transport i wniesienie - gratis ! 

Zapraszamy w godz. 10.-·18, soboty 9 - 13 

N asze meble - to meble dla Ciebie! 
GW·I/S 

s y od y k masy upadłości 
WOJEWÓDZKIEGO 

PRZEDSIĘBIORSTW A HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

. w PRZEMYŚLU, ul. Chmielna 1 

oferuje do sprzedaży 
następujące nieruchomości: 

l. Nie zakończona budowa pn. "Dom Handlowy" w Przemyślu 
ul. 3 Maja. 
Budynek jest zrealizowany w okolo 30%· pow. całkowita 
9170 m kw., w tym powierzchnia handlowa 6371 m kw., pow. 
działki 4711 m. kw. Stolarka aluminiowa zabezpieczona na cały 
budynek. 

2. Baza magazynowa wraz ze sklepem i 15 garażami w Przemy­
ślu przy ul. ZielIńskiego - pow. aziałek 11299 m kw., pow. 
magazynowa 3366 m kw. 

3. Baza magazynowa w Przemyślu prz'y ul. Nestora. Pow. 
działki 3981 m kw., pow. magazynowa 1374 m kw. 

4. Parcela budowlana w Przemyślu przy ul. Sieleckiej, pow. 
działki 7396 m kw. 

5. Baza Magazynowa w Muninie przy ul. Zbożowej, pow. 
działki 4300 m kw., pow. magazynowa 1461 m kw. 

6. Ośrodek wypoczrnkowy w Radawie 4 domki campin-
gowe typu "NaroI" i swietlica, ogrodzenie, studnia głębinowa, 
p.ow. działki 700 m kw. 

7. Pawilon meblowy w Przeworsku, ul. Glęboka, pow. dzialki 
3639 m kw., pow. budynku 456 m kw. 

8. Baza magazynowa w Wapowcach, pow. magazynowa 1127 
m kw., pow. aziałki 1100 m kw. Baza będzie sprzedana wraz 
z Y0'Posażeniem. 

Ponadto oferujemy do sprzedaży wyposażenie sklepowe 
(lady, regaJ'y)} biurowe (biurka, szafy itp.) oraz prowadzi­
my wyprzedaz towarów po obniżonych cenach w następują­
cych punktach: 

l. Dom Towarowy "Centrmn", ul. Lubelska, w Jaro­
sławiu-obuwie, konfekcja, tekstylia, sprzęt RTV i AGD 
oraz urządzenia do wyposażenia sklepow I magazynów. 

2. Baza magazynowa w Przemyślu przy ul. Nestora 
- części RTV i AGD, obuwie, konfekcja, tekstxlia. 

3. Baza magazynowa w Przemyślu, ul. Zielińskiego 
-meble, sprzęt RTV i AGD, lady, regały, biurka i inne. 

Infonnacje dotyczące powyższego ogłoszenia można 
uzyskać w biurze syndyka - Przemyśl, ul. Chmielna 1, tel. 
52-93. 

VID EO-BO X Firma Handlowo-Usługowa 
Rodzinnego Domu Dziecka "MAKSYMlAKÓW" 

w Przemyślu 

Przedstawiciel S.c. "TURBO" Mielec 

Sklepy: ul. Franciszkańska 37, tel. 36-50 
ul. Walowa 9 

G-002 

Oferujemy sprzęt najlepszych firm 
m.in. SONY, PANASONIC, JVC, 

SHARP 
SPRZEDAŻ RATALNA - DOGODNEWARUNKI 

I wpłata ·20 %, raty od 3 do 12 miesięcy 
Najniższe oprocentowanie kredytu 2,7 do 3 % 
Wszystkie formalności zalatwiamy na miejscu! 
Zapraszamy do wypożyczalni kaset video - 1500 tytulów 
Kupując sprzęt RTV otrzymasz 25 % zniżki na wypożyczenie filmów 

GW·OO6 
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~Le.candeo C;;eaziano 
P.H. IMPORT - EKSPORT 

DOM TOW ARO WY 
Przemyśl, ul. Mickiewicza 9 
tel./fax 47-021, tlx 0632179 

ofł1 fuje: 
Q szeroki wybór konfekcji, dziewiarstwa i tkanin 

renomowanych firm krajowych 
Q sortowaną odzież pochodzenia zagranicznego 

ATRAKCYJNE CENY . 
burtowe i detaliczne 

Zapraszamy na zakupy! 
GW-004 

Sklep "IZABELLA" 
Przemyśl, ul. Wałowa 3 

PJeJt;u)"e 
WSPRZEOAŻx"RATALNF.J . . . . . 

lmaks.l~ rat) .. ' 

• telewizory 
.. magnetowidy 

• od twarzacze 
• zestawy TV Sat 

I wpłata - BEZ ŻYRANTÓW 
Oprocentowanie PONIŻEJ 2,5 % 

Zapraszamy w godz. 10 - 17 
GW·OOR 

BURMISTRZ DYNOWA 
działając na podstawie par. 6 ust.4 
rozporządzema Rady Ministrów z 27 
czerwca 1985 r. w sprawie podziału 

L..-_____________________ .....J inwestycji oraz zakresu i trybu ustaJa-

r-----------------------....., nia ich lokalizacji (Dz. U. nr 75 z 27 

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG INWESTYCYJNYCH 

w PRZEMYŚLU, ul. Mnisia 3 

jako inwestor zastępczy wojewody przemyskiego o g ł a s z a 

PRZETARG 
NIEOGRANICZONY OFERTOWY 

r 

na sprzedaż prefabrykowanych płyt drogowych w ilości: 
- 25 szt. o wymiarach 3,0 m x 1,5 m x 0,15 m 
- 102 szt. o wymiarach 3,0 m x 1,0 m x 0,15 m 
Płyty złożone są na placu przed Zamkiem Kazimie­

rzowskim w Przemyślu. 
Dodatkowe informacje można uzyskać w biurze 

PUl "COMPLEX" telefon numer 57-12. 
Oferty pisemne z propozycjami cenowymi prosimy 

składać na nasz adres w terminie 10 dni od dnia ukazania 
się ogłoszenia. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w ciągu 5 dni od 
terminu składania ofert. 

O wynikach przetargu poinformujemy pisemnie 
każdego z oferentów. 
Wygrywający przetarg jest zobowiązany do wpłace­

nia zaoferowanej kwoty w terminie 10 dni od dnia 
ogłoszenia wyników przetargu. 

Zastrzega się prawo wyboru ofert lub unieważnienia 
przetargu bez podania powodu. 

K-OOI 

lutego 1990 r.) 

za ""iadaIllia, że 
na wniosek Miejskiego Komitetu Ga· 
zyfikacyjnego w Dynowie 18 grudnia 
1992 r. została wydana decyzja o usta· 
leniu lokalizacji inwestycji obej· 
mującej budowę sieci gazowej oraz 
stacji gazowej II stopnia w Dynowie 
w rejonie: centrum miasta oraz ulic J. 
Piłsudskiego, Kolejowej, Karolówki. 

W ciągu 14 dni od daty ukazania się 
ogloszenia można w Urzędzie Miejs­
kim, pokój nr 15, zapoznać się z wy­
daną decyzją, wnieść uwagi bądź od­
wołanie. 

RĘCZNIKI 
.. ceny fabryczne 

zakl. przem. bawet 
,,FROTEX" Prudnik 

b.o. 

"ZWOLTEX" Zduńska Wola 
• komplety pościeli kolorowej 
• komplety pościeli dziecinnej 
• komplety stołowe 
• szlafroki frotte 
• materiał wsypowy 
• dymka obrusowa 
• koce (zwierzaki) 
Sprzedaż hurtowa j detaliczna 

OFERUJE 

czynna od 9 do 16 
Informacje pod nr tel. 46-964 

w godz. 7 - 9 i 12 - 22 
GW·OO7 

PHU "ANART II" (INTRA - ~) 
zaprasza do hurtowni ALKOHOLOWO-SPOŻYWCZEJ 

w Przemyślu, ul. Zana 1 ("Polmozbyt"), tel. 26-10 
Hurtownia czynna codziennie od 9 do 18, soboty od 9 do 13 

U nas kupisz najtaniej w J>rzemyślu: 
.• żywność • słodycze • napoje • piwa • wina 

N a miejscu kupisz także: 
• meble • artykuły gospodarstwa domowego • zabawki • sprzęt RTV 

WSZYSTKIE TOWARY W CENACH HURTOWYCH 
ZapewniaOly transport z wniesienieOl! 

POTRZEBUJESZ PIENIĘDZY? CHCESZ COŚ SPRZEDAĆ? 
Wstaw to do naszego Salonu Handlowego !!! 

Przemyśl, ul. Zana 1 ("Polmozbyt") 
-- x -- x -- x -- x -- x -- x -- x -- x -- x -- x -- x --

ZapraszaIn.Y.' '.s .. 'f..anoWn.Y. , ch Państwa do-odwiedzenia nasz. ego •. nocne.gok. łubu,,,,TJP -.. -.. . T9P" 
w JarosfawlU, ul. Lubelska 31 (w bud. Cechu Rzemiosł. w och. on 17 do. 4 (aDo 

GW·OO9 
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Zaczęło się dość niewinnie, jeden z moich przyjaciół 
montował właśnie, przygotowywaną do radiowej emisji, 
audycję opowiadającą o nietypowych, lecz całkowicie 
legalnych usługach, świadczonych przez różnego typu 
instytucje stołeczno-królewskiego miasta Krakowa! 

Ja, prowincjusz, cały czas przekonany byłem, że to 
mistyfIkacja stworzona dla potrzeb radiowej audycji 
i postanowiłem sprawdzić prawdziwość serwowanych mi 
informacji. Ostatecznie niczego nie ryzykowałem ... 

Do sprawdzania przygotowałem się bardzo starannie. 
Przeczytałem kilka broszurek z zakresu masażu erotycz· 
nego, chińskiego i zdrowotnego, dla kurażu wzmocniłem 
się ,,Manhatanem" ... i przystąpiłem do telefonowania. 

- Proszę podać numer pańskiego telefonu, oddzwonię za 
chwilę - usłyszałem pod wskazanym numerem. 

Po chwili: 
- Pan chciał skorzystać z naszych usług? 
- Tak .... tylko chcialbym dowiedzieć się o nich czego.\ 

bliższego. wie pani .... pojęcie masażu jest bardzo szerokie ... 
-Nasi pracownicy stosują szeroko pojęty masaż calego 

ciała ... 
- Pracownicy? Chyba pracownice? 
- No ... tak, ... w zasadzie tak! 
- A więc. masaż całego ciała .... a ile kosztuje ta 

przyjemność? 

- To zależy. Jeżeli będzie pan chciał spędzić z naszą 
masażystką tylko jedną godzinę - to 800 000 zł, jeżeli 

więcej - to cena może się zmienić. 
- Hurtem taniej? 
- Tak, oczywiście! 
- A ile kosztowałaby cała noc? 
- N oc liczymy od godziny 22 do 6 rano, i wtedy musialby 

pan zaplacić 3 800 000 zł, to znaczy niecale pól miliona za 
godzinę· 

. A czego mogę spodziewać się za te pieniądze? 
- Tak jak. mówiłam - pełnego, specjalistycznego 

masażu całego ciała. 

A czy coś więcej? 
- •.. mmm ... proszę pana, to zależy od indywidualnej 

umowy. 
- Czy wtedy zmienia się cena? 
- Nie. My świadczymy jedynie usługi z zakresu masażu, 

reszta nas nie interesuje. 
- Popieracie fuchy swoich pracowników?! 

- Dobrze. a w takim razie proszę mi powiedzieć w jakim 
wieku są panie masażystki? 

- Od 20 do 30 lat. 
- Chwileczkę przyszło mi coś do głowy .... czy możliwe 

jest korzystanie z usług kilku pań równocześnie? 
-Tak. 
- A ile /O kosztuje? 
- Cena się nie zmienia. 
- To znaczy tyle. ile w przypadku jednej pani? 
-Tak. 
- To ja w takim razie jestem zdecydowany. Tylko 

jeszcze jedna 'sprawa: czy mogę mieć jakid specjalne 
życzenia i wymagania np. co do wieku i wyglądu osoby. 
która mnie odwiedzi. Czy macie Państwo jakie.\ katalogi. 
no nie wiem ... 

- Nie, katalogów nie prowadzimy, a co do wieku 
i wyglądu ... tak. ... proszę ... 

Określiłem wiek, kolor oczu, wymiary, kolor włosów 
i oddałem się oczekiwaniom. Nie byłem zachłanny, ani też 
zbytnio nie ufałem własnym możliwościom, tym bardziej, 
że zamierzałem jedynie porozmawiać. Byłem ciekaw jak 
zareaguje młoda osóbka, której oczekiwałem, na propo· 
zycję rozmowy i wspólnego spędzenia czasu na towarzys· 
kiej imprezie, na którą niebawem się udawałem. Za­
stanawiałem się nad jeszcze jednym - co zrobić żeby 
wykonać swój plan, nie tracąc równocześnie prawie 
czterech milionów złotych! 

Po ok. 30 minutach oczekiwania, usłyszałem pukanie 
do drzwi hotelowego pokoju. Twarz rozjaśnił mi uśmiech, 
serce lekko zadrżało (ostatecznie nie co dzień korzysta się 
z usług doświadczonej masażystki) ... i jakież było moje 
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zdumienie, kiedy w drzwiach zobaczyłem, dość przystoj­
nego, lecz jednak mężczyznę. 

Uważnie zlustrował moją skromną osobę i równie 
skromny pokój. 

- Czy pan skJadał telefoniczne zamówienie numer ... ? 
- Tak. - odpowiedziałem i kamień z wielkim hukiem 

spadł mi z serca. 
Urodziwy młodzieniec jeszcze raz uważnie mi się 

przyjrzał i - jak na amerykańskim filmie· wyrecyto­
wał moje prawa i obowiązki wobec pracownika. Nie 
można mi było np. znęcać się fizycznie i moralnie, 
zmuszać do popełniania czynów ogólnie zwanych lu­
bieżnymi (ten punkt zdumiał mnie najbardziej), nama­
wiać do zdradzania tajemnic firmy! Miałem natomiast 
prawo d o masażu i postanowiłem wykorzystać je w pełni! 
Po uzgodnieniu "karty praw i obowiązków", młodzieniec 
zniknął (zapowiadając swój powrót o 6 rano), a do 
mojego pokoju weszła sympatyczna, młoda kobieta. 

- Anka! Mogę wejŚĆ? 
Oczywiście, że mogła - wieczór zapowiadał się dość 

interesująco, błogość mej duszy mąciła jedynie cena tej 
przyjemności! 

- Napijesz się czegoś? 
Nie chciała, poprosiła natomiast o papierosa; zapa­

liłem dla towarzystwa (wiadomo - dla towarzystwa 
Cygan dał się powiesić') i rozpoczęliśmy konwersację: 
o Krakowie, pogodzie, muzyce, jednym słowem o "du­
perelach", a kiedy zapadło kłopotliwe milczenie, po­
stanowiłem wyjawić jej prawdę. Była wściekła! Kiedy 
jednak wyjawiłem jej, że nie straci w głupi sposób 
wieczoru i że zamierzam zaprosić ją na małą imprezę, 
nieco zmiękła, a kiedy obiecałem, że wynagrodzę jej 
stratę, poprosiła o telefon. Rozmowa była krótka; klient 
rozmyśJił się, zapłaci przepisowe 10% i będzie po sprawie. 
Obiecała mi, że najpóżniej za godzinę pojawi się znowu. 
Podałem jej adres, tuż obok hotelu, i razem wyszliśmy 
przed jego podwoje, aby oczekiwać obstawy. Dosłownie 
za moment zjawi! się FSO 1500 z kierowcą i znanym już 
mi młodzieńcem. Dokonaliśmy szybkiego rozliczenia ... 
i tyle ich było widać. 

JAROMIR BARAŃSKI 

J;AK JUŻ WSPOMNIAŁAM PO­

PRZEDNIO. Z MĘŻCZYZNA­
MI MIAŁAM RÓŻNE PRZYGO­

DY. Pewnego razu przyszedł do mnie 

jeden facet. Po niedługiej rozmowie. 

powiedział: ,)le/cia, ty ze mną dzisiaj 

zginiesz". Zaciekawiły mnie jego sło· 

wa. bo nic nie było dła mnie straszne. 

ale. kurcze. jak zobaczyłam jakiego on 

ma. to aż mi się słabo zrobiło. 

A ponieważ by/am zawzięta. to 

założy/am się o dwa litry wódki. że go 

przetrzymam. Po całonocnej zabawie 

w łóżkufacet trochę przysną/o I wtedy 

ja byłam górą. Zbudziłam go i za­

proponowałam mu dalszy ciąg. I nic 

z tego. W ten % sposób byłam zwy­

cięzcą zakładu. ale postanowiłam. że 

już nigdy wi!,cej nie podejmę się takiej 

próby. 

Inny uprawiał ze mną miłość fran­

cuską. Jemu też zrobiłam raz kawał 

z czekoladą. Jak się zobaczył w lustrze 

aż się przestraszył. 

Po każdej "zabawie" lubiłam się 

zdezynfekować wodą kolońską. Do­

strzegł to pewnego razu starszy pan 

i zaproponował mi. Gbymjego również 

zdezynfekowała. Nie żałując wody ko­

lońskiej polałam mu tak obficie. że 

zaczął podskakiwac i drzeć się w nie­

bogłosy! 

Miałam też młodego chłopaka. ta­

kiego gówniarza. Jego matka napusz­

czala na mnie milicję. Milicjanci wpa­

dali do mnie do mieszkania i była 

awantura. 

Lubiłam chodzić do lekarza skórne­

go. Każdą wizytą sprawiałam uciechę 

lekarzowi i pielęgniarkom. Dowcipko­

walam z nimi. opowiadałam im swoje 

przeżycia. a oni oglądali mnie i badali 

czy jestem zdrowa. Właśnie te wizyty 

w przychodni sprawiały. że mężczyźni 

nie bali się, że ich zarażę chorobą 

weneryczną· 

Poczęstunki alkoholowe. którymi 

mnie raczono w czasie wizyt IV moim 

mieszkaniu sprawi/y. że stawałam się 

powoli alkoholiczką. Skierowano mnie 

zatem na leczenie odwykowe. Mu­

siałam zgłaszać się do poradni i brać 

lekarstwa. 

Niewiele by mi to pomogło. gdyby 

nie moja silna wola. 

Będąc raz po kielichu, przyszłam do 

pracy. a pracowałam wtedy przy roz­

klejaniu plakatów. Mój kierownik. ba­

rdzo dobry człowiek. zwrócił się do 

mnie: ,pe/cia, co ty robisz! Przecież 

rozwiesiJać plo.katy do góry nogami". 

Patrzę - rzeczywiście! Od tej pory 

pos/anowi/am nie pić i afISze rozklejam 

jak trzeba. Napiję się od czasu do 

czasu, ale niewiele. Oduczy/am się 

~ 69-81 
ONKOLOGICZNY 
TELEFON ZAUFANIA 
(Przemyśl, wtorki 17-19) 

Odpowiada 
lek. Jan Holówka 
• U mojego 4-letniego synka stwier­

dziłam brak jednego jądra. 
Czy to jest normalne? 

-Jest to stan zwany wnętrostwem, 
polegający na umieszczeniu jądra 

wewnątrz jamy brzusznej lub zatrzy­
mania w kanale pach winowym. Cho-

POGRANICZE 

Wyznania 
Heleny N. 

(2) 
także palić papierosy. Kiedy przeby· 

walam w więzieniu. koleżanki z celi 

zrobiły mi kawał: do papierosa włożyły 

paznokcie i łebki zapałek. Zapaliłam 

papierosa nie wiedząc o jego zawar­

tości. Nastąpił wybuch. który osmolił 

mi twarz. Tak zapamiętalam /O przy­

kre zdarzenie, że od tej pory nie palę. 

choć przedtem dużo paliłam. 

Oprócz więzienia, ki/ka razy sta­
wałam przed kolegium. Głównie za 

obrazę milicjantów. Zachowywałam 

się wobec "ich obraźliwie, a oni od­
wzajemniali mi się po swojemu. 

Miałam taki zwyczaj, że podnosi/am 

sukienkę i kazałam się całować. Zde­

nerwowało /0 jednego milicjanta 

i siknąl mi w czułe miejsce gazem 

łzawiącym. Przez wiele dni odczu­

wałam pieczenie. bo - jak wiadomo 

cialo jest tam delikatne. Przed 

kilkoma kolegiami uratował mnie tu­

pet. 

Groziłam bowi~m. że powiem przed 

kolegium. że milicjant. który mnie os­

karża. spał ze mną. co by/o nieprawdą. 

Bali się jednak ryzykować i tak mi 

czasem przyschło. 

Mieli ze mną ubaw również sokiści. 

Czasem - - za karę. gdy przylapali 

mnie na kradzieży węgla - kazali mi 

sprzątać swe pomieszczenia. Było mi 

z nimi zawsze wesoło, dzięki memu 

żartobliwemu usposobieniu. 

Wszystko trwa jednak do pewnego 

czasu. Odechciało mi się harców 

z mężczyznami. Opiekuję się teraz 

kotkami i pieskami. Lubię jednak cho­

dzić na dyskoteki. Moim ulubionym 

lokałem jest "Mecenas". a także ka­

wiarnia "Śródmiejska ". Bywalcy dys­
kotek często dziwią się. że potrafię tak 

ładnie tańczyć. 

Ostatnio w Przemyśłu przebywali 

Indianie. którzy na Franciszkańskiej 

tańczyli i grali swe ludowe melodie. 

Tańczyłam z nimi i za /O dostałam 

IV nagrodę kasetę z ich nagraniami. 

Nadal rozlepiam plakaty. normal­

nie, nie do "góry nogami". mam 

skromną rentę trzeciej grupy. miesz­

kanie w centrum miasta. i wspomnie­

nia. wspomnienia ... 

Notował R. J. 

roba dotyczy z reguły jednego jądra 
i jest częsta u chłopców w dzie­
ciństwie, w okresie przedpokwitanio­
wym. Leczenie hormonalne operacyj­
ne najpóżniej do 6 roku życia. 
W jądrze niezstąpionym zachodzą 
procesy degeneracyjne, prowadzące 
do niewydolności, z ryzykiem roz­
woju nowotworu. 

• Od kilku miesięcy cierpię na 
uporczywy świąd skóry (leczę się u der­
matologa). Niedawno nasilila się po­
tliwość, stany podgorączkowe oraz 
obrzęk szyi. Jestem tym zaniepokojo­
na. 

- Całokształt objawów wskazuje 
na chłoDjaka (ziarnica). Jest to choro­
ba nowotworowa. Jej przyczyną są 
zespoły upośledzonej odporności, nie 
wyklucza się również czynnika za­
każnego. Rozpoznanie opiera się 
również na histopatologicmym bada· 
niu węzła chłonnego. 

5 STYCZNIA 1993 r. 
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Ustosunkowując się do korespon­
dencji pt. »Wywip.ali ~~ z zobo­
wiązań", zamieszczonej yj "Pograni­
czu" 15 grudnia 1992 r., chciałbym· 
w imieniu społecznych komitetów ds. 
wodociągów i kanalizacji oraz telefo­
nizacji w Ostrowie wyjaśnić kilka 
spraw, o których pan dyrektor mgr 
inż. Bogdan Bujak doskonale wie. 
Podczas kilkakrotnie przeprowadza­
nym rozmów rozumiał nasze proble­
my, ałe z tego zrozumienia - jak 
widać - nic konkretnego nie wy­
nikło, bowiem w dałszym ciągu nie 
mamy na czym projektować. 

Co do punktu pierwszego: W umo­
wie nr 5402 z 15 lutego 1991 r., 
w harmonogramie prac projekto­
wych jest zapisane "wykonanie po­
miaru i sprawdzenie mapy sytuacyjnej 
IV skali }: }OOO w zakresie uzgodnio­
nym z inwestorem ", a nie wykonanie 
nowych map. Takowe posiadaliśmy 
wcześniej z okresu gazyfIkacji wsi, 
więc projekt opieraJ się na podkła­
dach geodezyjnych, które trzeba było 
tylko uaktuałnić. Śmiem twierdzić, że 
uzupełnienia te nie przekroczyły 100 
ha. Jeśli pan dyr. Bujak się z'tym nie 
zgadza, proponuję powołanie społe­
cznej komisji geodetów, która roz­
strzygnie spór ( ... ) 

Faktem jest, że wójt gminy Prze­
myśl podpisał za komitet protokół 
zdawczo-odbiorczy przyjęcia odbitek 
transparentowych i ozałidowych 

z mapy sytuacyjnej w skali I: l 000 wsi 
Ostrów, czego nie powinien był uczy-

2 kwietnia 1943 r. zostałem za­
brany na przymusowe roboty do Nie­
miec. Najpierw pracowałem w Babi­
cach, a póżniej w Baborowie na Opol­
szczyżnie. Bardzo często w rozmo­
wach indywidualnych i na spotka­
niach młodzież szkolna i akademicka 
nie dowierza nam, kombatantom, 
gdy wspominamy czasy wojny i okres 
tuż po jej zakończeniu. Młodzi ludzie 
często pytają, jak można było 
uniknąć śmierci będąc w sytuacjach 
zdawałoby się bez wyjścia. Trudno im 
u wierzyć, że wielu z nas wyszło z opre­
sji na skutek różnych zabiegów okoli­
czności i opanowania strachu, który 
nam przecież towarzyszył. 

Chciałbym ukazać kilka własnych 
przypadków z tego okresu. Otóż 
w sierpniu 1944 r. nad Baborowem na 
Opolszczyżnie wielokrotnie przelaty­
wały setki alianckich samolotów, kie­
rujących się na Zakłady Chemiczne 
w Blachowni Śląskiej. Za każdym 
razem wzbudzały trwogę, ale na 
szczęście nie rzucały śmiercionośnych 

. ładunków na Baborów. Byłem tam 
zatrudniony u Antona Muchy wraz 
z Rosjaninem - Ostapem Jarowym, 
z którym zaprzyjaźniłem się. Razem 
podtrzymywaliśmy się na duchu, 
pragnęliśmy przeżyć wojnę i wrócić 
każdy do swojej ojczyzny. Pracowało 
z nami dwóch chłopców, Niemców 
znających dość dobrze język polski. 
Obaj należeli do Hitlerjugend. Trzeba 
było być bardzo ostrożnym w roz­
mowach, bo w każdej chwili mQgli 
o nas donieść na połicję. Starszy Jorg 
był wyjątkowo wrogo nastawiony do 
Słowian, natomiast młodszy od niego 
Waldek wątpił w zwycięstwo 

Niemców. Mówił o tym podczas nieo-, 
becności Jorga, ale mogla to być 
również prowokacja z jego strony. 

W drugiej połowie marca 1945 ro­
ku w czasie jednego z nałotów samo­
lotów radzieckich, bomba średniego 
kalibru upadła zaledwie kilkanaście 

nić, ponieważ Ww. mapy powinny być 
wcześniej przekazane do Woje­
wódzkiego Ośrodka Dokumentacji 
Geodezyjnej i Kartograficznej 
w Przemyślu, zgodnie z przepisem 
"Prawo Geodezyjne j Kartograficz­
ne" (Dz. U. nr 30 poi. 163 z 17. 05. 
1989 r.), a odbitki transparentowe 
i ozalidowe zaktualizowane przez 
WODGiK. Tego obowiązku biuro 
reprezentowane przez Pana Dyrek­
tora nie dopełniło ( ... ) 

Odnośnie punktu 4 wyjaśniam, że 
nasze żądanie zwrotu 22,5 mJn zł nie 
jest bezpodstawne, ponieważ 

podkłady geodezyjne do dnia dzisiej­
szego nie są kompletne i nie zostały 
przekazane do WODGiK. Pan wójt 
zresztą potraktował sprawę ulgowo, 
nie naliczając odsetek z tytułu 

wypłaconej kwoty, nie policzył także 
do zwrotu 10 mJn zł wypłaconych 

zaliczkowo przez komitet. 
Wyliczam straty, jakie ponieśli do 

tej pory mieszkańcy Ostrowa: 100 mJn 
zł w roku 1991 oraz 200 mJn w roku 
1992 przeznaczonych z bud że tu gmi­
ny na kanalizację wsi. Stratni są 

także: mgr inż., który wygrał przetarg 
na wykonanie projektu kanalizacji 
Ostrowa, projektant sieci telekomu­
nikacyjnej oraz zespół solidnych geo­
detów, którzy szybko wykonali prace 
w terenie, lecz - nie mając map 
sytuacyjnych - nie mogą dokończyć 
swego dzieła i otrzymać za nie 
zapłaty. 

Panie Dyrektorze WBPBW, niech 
się Pan wstawi w nasze położenie, 
uwzględni stopień inflacji w roku 
1991 i 1992, by uświadomić sobie ile 
mieszkańcy Ostrowa już stracili i ile 
jeszcze stracą, zaczynając wszystko 

metrów od domu, w którym znaj­
dowaliśmy się. Na nasze szczęście nie 
wybuchła. Do dziś widzę ją, wbitą 
w trawiastą ziemię. Po paru dniach, 
21 marca oddziały radzieckie znaj­
dowały się bardzo blisko Baborowa, 
w nocy widać było rakiety świetlne. 
Będąc w niebezpieczeństwie, skryłem 
się z kolegami i koleżankami z pracy 
do piwnicy jednego z gospodarzy, 
niedaleko dworca kolejowego. Przed 
północą wtargnęli uzbrojeni cywile 
niemieccy, zabrali mężczyzn na rynek 
i oddali nas w ręce żołnierzy Wehr­
machtu, mówiąc im, że czekamy na 
bolszewików. Sytuacja stała się ogro­
mnie niebezpieczna. Na pytanie 
żołnierzy, co my tu robimy, odpowie­
dzieliśmy, że karmimy bydło, trzodę 
chłewną i kury. W trakcie rozmowy 
okazało się, że ci żołnierze byli 
Ślązakami. Uratowali nam życie, 
a przecież w każdej chwili mogliśmy 
być rozstrzelani. Rano wypuszczono 
nas na wolność, doradzając ucieczkę 
w gląb Czechosłowacji. Lotnicy ra­
dzieccy ostrzeliwali miasteczko z bro­
ni maszynowej, zmuszając nas do 
przesuwania się tuż obok murów 
domów. Byli zabici i ranni. Trudno 
opisać słowami sytuację, w jakiej zna­
lazłem się wraz z kolegami. 

W godzinach rannych opuściłem 

Baborów pieszo, wyruszając do Cze­
chosłowacji. Tak bardzo chciałem 

przeżyć wojnę i wrócić do kraju! 
Byłem głodny, obdarty i zawszony, 
zdany na łaskę ludzi przypadkowo 
napotkanych po drodze. l lak do­
tarłem do miejscowości Trnawka 
w Czechosłowacji, gdzie ulokowano 
nas w szkole. Mieszkali ze mną przez 
kilka tygodni Niemcy, starsi 
mężczyźni, kobiety oraz dzieci. Pra­
cowałem u kilku miejscowych gos­
podarzy, zwoziłem drewno z lasu. 
Z samolotów zrzucano tysiące ulotek 
informujących o bliskim zakończeniu 
wojny. Nawiązałem kontakt z par-
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od nowa! Publicznie zapytuję, kto 
może nam w tej sprawie pomóc? Czy 
stać nas na takie marnotrawstwo, 
kiedy z małej ilości środków zostaje 
jeszcze mniej? Jak można aktywizo­
wać społeczeństwo, skoro nie można 
mu dać gwarancji? 

Adam Cieleń 
Przewodnicący SpołeC7llego Komitetu 

Telefonizacji wsi Ostrów 

Z uwagą przeczytałem Pani list 
w "Pograniczu" z 15.12.1992 r."Poru­
sza Pani zagadnienia, które i mnie 
interesują. Spróbuję więc, odpowia· 
dając na Pani sugestię końcową, usto­
sunkować się do poruszonych przez 
Panią kwestii. 

Aniołek, który spadł z ołtarza, był 
po prostu spróchniały, tak samo jak 
spróchniałe są inne figury i detale 
wykonane z drewna. Czy można do­
szukiwać się w tym znaku Bożego? 
Jeśli tak, to jak określić fakt, że Ojciec 
Święty Jan Paweł II przekazał na 
wieczne CZ;iSy obrządkowi bizantyjs· 
ko-ukraińskiemu kościół pod wezwa­
niem Najśw. Serca Pana Jezusa, 
w 1991 r.? Wierni tego obrządku 
mogą, jak sądzę, zagospodarowywać 
ofiarowany im kościół na katedrę. Co 
do własności kościoła pod wezwa­
niem św. Teresy, to chyba umknęło 
Pani uwadze, że kościół ten wraz 
z klasztorem 360 lat temu został ufun­
dowany przez Marcina Krasickiego 
dla karmelitów bosych. Od początku 
pomyślany był jako kościół przykla­
sztorny. O ile wiem, obrządek bizan· 
tyjsko-ukraiński (dawniej grecko-ka-

tyzantami, którzy początkowo byli 
nieufni, ale już pod koniec wojny 
wziąłem udział w walce z Niemcami. 
Dzień zwycięstwa przyjęliśmy 

z ogromną radością. 
Po paru dniach pożegnałem ludzi, 

z którymi tam się zżyłem i ruszyłem 
w drogę do kraju. Szedłem pieszo, 
jechałem rowerem oraz furmanką. 

Była to wędrówka niebezpieczna, bo 
w lasach ukrywali się jeszcze uzbroje­
ni żołnierze niemieccy. Napotkani 
pierwsi żołnierze z czerwonymi gwia· 
zdkami na czapkach serdecznie się ze 
mną przywitali i nakarmili. Nie 
obeszło się również bez toastu za 
zwycięstwo. Idąc dalej, natknąłem się 
zupełnie przypadkowo na kilku lekko 
podchmielonych żołnierzy, którzy za­
pytali mnie kim jestem. Odpowie­
działem, że Polakiem wracającym 

z przymusowych robót z Niemiec. 
Ku mojemu zdziwieniu zaczęli mnie 
obrażać wulgarnymi słowami 
mówiąc, że Polacy do nich strzelali. 
Byłem tym bardzo zaskoczony . 
Wzięli mnie z obu stron pod ręce 
i prowadzili do lasu. Widząc co się 

dzieje, nadludzkim wysiłkiem wy­
rwałem się im. W tym czasie, ku mojej 
wielkiej radości, nadjechało kilka ra­
dzieckich aut z wojskiem. Opowie­
działem im całe zajście. Okazało się, 
że ci żołnierze, którym uciekłem, byli 
nacjonalistami ukraińskimi w mun­
durach radzieckich. Po krótkiej roz­
mowie kazano mi wracać do kraju, 
a ich zatrzymano. 

Przed 13 maja dotarłem do małej 
stacji kolejowej w nuejSCOWOScl 
Nędza, dokąd już dojeżdżał pociąg 

towarowy. W ogólnym zamieszaniu 
skradziono mi walizkę z odzieżą, ale 
dzięki natychmiastowej pomocy paru 
osób odzyskałem ją. Pociągiem towa­
rowym przyjechałem do Przeworska, 
gdzie bardzo skrupulatnie sprawdza­
no dokumenty wszystkich osób po­
wracających z Niemiec. Kontrolujący 

tołicki łub unicki) nigdy nie miał 
prawa własności do' tego budynku, 
a ponadto kościół ten nigdy na kated­
rę nie był przez Stolicę Apostolską 
poświęcony, ani też nie był za katedrę 
uznany przez Watykan. Dokładnie 
można o tym przeczytać w wydanej 
2 lata temu książce "Przemyski Kar­
mel". 

Pisze Pani, że "postępujemy jak 
komuniści". Nikt nie neguje tego, że 
ówczesne służby specjalne wywiozły 
z Przemyśla biskupa Kocyłowskiego, 
ale też te same służby dwukrotnie 
wywoziły z Przemyśla karmelitów 
i tylko temu, że za każdym razem 
Polacy dbali o ten kościół należy 
zawdzięczać to, że nie uległ całkowite­
mu zniszczeniu. Wreszcie Kurii Biza­
ntyjsko-Ukraińskiej w Przemyślu 
zwraca się wszystko czego własność 
potrafi udokumentować. Skąd więc 
porównanie do działań komunistów? 

Z Pani listu wnioskuję, że powrót 
kompleksu klasztornego wraz z koś· 
ciołem do jego historycznego wyglą­
du to wydane niepotTzebnie pienią­
dze. Nikt nie jest zmuszany, w żaden 
sposób do dawania tych pieniędzy, 
a jeśli je dał to widać uznał, że to 
słuszny cel. Czy pomyślała Pani jak 
będzie wyglądać od strony estetycznej 
kopuła na tle siedemnastowiecznego 
klasztoru? Przecież jej wymiana, jak 
to Pani zaproponowała, to byłyby 
rzeczywiście wydane niepotrzebnie 
pieniądze. Pieniądze, które proponu­
je Pani przeznaczyć ,,np. na remont 
zaniedbanych przemyskich domów", 
są ofiarowane przez Polaków na kon­
kretny cel, jakim jest przywrócenie, 
klasztoru i kościoła do dawnej świet­
ności. Wydanie ich nie zgodne z wolą 
ofiarodawców byłoby grzechem, 
o czym wie każdy katolik. Nie rozu-

byli po cywilnemu, ale uzbrojeni 
w automaty. Okazałem im "Arbeits­
buch fUr Auslander", który przecho­
wuję do tej pory. Stąd, koleją 

wąskotorową, pojechałem do Dyno­
wa. Tu, podobnie jak w Przeworsku, 
otoczyła nas grupa uzbrojonych cy­
wilów. Był wśród nich Artur Gąsecki, 
mój kolega szkolny, który radził mi, 
abym zanocował w Dynowie i nie 
szedł do rodzinnej wsi Łubno. Nie 
wiedziałem o co chodzi, ale posłu­
chałem jego rady i przenocowałem 
u piekarza Krasnopolskiego. Dopie­
ro na drugi dzień pieszo poszedłem do 
domu. Okazało się, że wieczorami 
bandyci napadali na pOWTacających 
z Niemiec i zabierali im posiadane 
rzeczy. Zdarzały się nawet morderst­
wa. 

Uczęszczając w latach 1945 1947 
do Gimnazjum dla Dorosłych w Dy­
nowie, bałem się wracać samotnie 
wieczorem do domu, bo kolega gim­
nazjalny, Ignacy Jagodziński z Kazi­
mierówki, często nocował u cioci na 
Przedmieściu Dynowskim. 

W tym czasie na tzw. działach 

miem czemu nazywa Pani odbudowę 
całego kompleksu, zgodnie z pierwo­
tnymi planami, "poniżaniem własnej 
godności". Dla mnie jest to powrót d o 
korzeni. Kopuła jest stara, drewnia­
na. Przypuszczam, że równie 
spróchniała jak drewniane figurki 

- i grozi zawaleniem. O nieszczęście 
łatwo, więc nie można zostawić jej 
w takim stanie jak jest. Dla bezpiecze­
ństwa wiernych i kościoła należy ją 
rozebrać. 

Przyrównuje Pani kopułę do Bazy­
liki św. Piotra w Rzymie. Znam ją 
tylko ze zdjęć i filmów. Jest piękna, 
a dla nas katolików jest przypom­
nieniem o szczególnej władzy Papie­
ża, także i o Jego nieomylności. A to 
właśne Papież na katedrę bizantyjs­
ko-ukraińską przeznaczył inny 
kościół, pozostawiając karmelitów 
tam, gdzie ich sprowadzono ponad 
360 lat temu. 

Na zakończenie chciałbym popro­
sić Panią o zastanowienie się nad 
problemem, który, przyznaję, i mnie 
nurtuje. Czynie sądzi Pani, że w sytu­
acji, gdy oba obrządki wyznają wiarę 
w tego samego Boga i władzę jednego 
Papieża, takie przetargi, wbrew, jak 
sądzę, woli Ojca Świętego są obrazą 
dla Pana Boga, a wszelkie dyskusje na 
ten temat świadczą o ogromnej pysze 
tych, którzy je prowadzą? Mieszkamy 
na kawałku ziemi, gdzie ścierają się 
dwie racje. To naturalne w przygrani· 
cznych terenach. Może więc warto 
popracować nad dobrobytem tej zie­
mi, na której przyszło nam żyć, za­
miast stawać przeciwko sobie ze złoś­
cią w sercu. 

Przepraszam, że nie podpiszę się 
pełnym adresem, ale i Pani Zalynsky 
nie uczyniła tego. 

Marek Nowak 

dynowskich wartownicy czuwali no­
cami nad bezpieczeństwem miejsco­
wej ludności, gdyż banderowcy palili 
wsie za Sanem oraz przechodzili przez 
San na naszą stronę. Miałem pistolet 
maszynowy, który towarzyszył mi 
w czasie pełnienia służby wartowni­
czej. 16. II. 1946 r. oddziały UPA 
napadły na Dynów. Z ich rąk zginął 
wówczas m.in. mój serdeczny kolega 
gimnazjalny Józef Rakowski. J a tego 
dnia byłem w rodzinnej wsi. Nato­
miast II lutego 1947 r. jeszcze raz 
znalazłem się o krok od śmierci. Był 
wyjątkowo silny mróz i szalała zamieć 
śnieżna. Na tzw. miejskiej górze, nie­
daleko przydrożnej kapliczki, 
wpadłem w bardzo głęboki wąwóz 
zapełniony śniegiem i nie mogłem się 
z niego wydostać. Byłem głodny, zro­
biło mi się słabo, groziło mi zama­
rznięcie. Dopiero po przejściu burzy, 
ostatkiem sił, z największym trudem 
wygramoliłem się z tego przeklętego 
miejsca, gdzie już żegnałem się z ży­
ciem. 

Adam Rząsa 
Rzeszów 
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-3Ak TAK PATR'7.Ę NA TE 
08RAl>YSE1MU I PANIE WAC.KU, 
TO ,STALE PRIY BYWA MI ~CH, 
KTORYM C,HCIAtBYM DAC 
PO RYJU ••• 

?5 KRZYŻÓWKA 
~ Z HASŁEM 
Poziomo: l ) części konstrukcji dachowej, 5) w muzyce - cicho, 8) okowy, 9) 

zaciśnięta dłoń, 10) kierował czwartą rosyjską wyprawą dookoła świata, 11) 
Ada .... , 12) kwiat ogrodowy, 13) starohiszpański taniec, 19) brzmi w trzcinie, 
20) córka nocy, 21) bogini Księżyca, 23) lasso, 24) biesiada, 25) pokój w chacie, 
26) wódz arabski podczas podboju Hiszpanii, 27) namaz. 

Pionowo: 2) coś zagadkowego, 3) miasto w woj. leszczyńskim, 4) jednostka 
siły, 5) choroba zawodowa płuc, 6) np. satelitarna, 7) referat, II) tytuł władcy 
Iranu, 14) Nikodem ..... , 15) w czajniczku, 16) lew morski, J 7) ptak łowny, 18) 
uraza, 19) pracuje w Medyce, 22) babilot1ski bóg pisarzy. 

[jtery z pól od l do 53 ulworzą hasło, kt6re wystarczy nadesłać jako 

1-
26 • 

51 1a 

rozwiązanie w terminie tygodniowym do daty ukazania się numeru. Prawi dl owe 
rozwiązania - NA KARTACH POCZTOWYCH Z KUPONEM - wezmą 
udział w losowaniu nagrody ufundowanej przez PHU "ANART fi" (Intra G). 

<:r<:r<:r 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWIO Z N-RU 5Q-1l1 

Hasło: "Nikr nie jesr prorokiem we własnym kraju ". 
Nagrody, ufundowane przez Video Tomex - 2 przy ul. Słowackiego 8 w Przemyślu, 

wylosowali: Marek Kuroziel z Lubacwwa (film video), Alina Gl'owacz z Prze"'orska 
(kaseta video), Janina ł'latek z Przemyśla (kasety audio). Laureatom zamiejscow) m 
nagrody wy~lemy pocztą, p. Płatek zapraszamy do redakcji. 

H 

KOZIOROŻEC (22 XII - 20 I) 
Coś za częste te wizyty, nie 

uważasz? Przegoń póki czas to całe 
towarzystwo, gdzie pieprz rośnie, bo­
wiem te podchody mają z góry 
określony cel. Chyba jesteś tego świa­
domy? 

WODNlK (21 I - 20 fi) 
Nowy rok, nowe realia i coraz 

trudniej żyć. Nie poddawaj się jed­
nak, a zwłaszcza nie podupadaj na 
duchu. Walcz o przetrwanie, szukając 

sposobów sprawdzonych przez in­

nych. 

RYBY (21 II - 20 III) 
Przykry początek nie jest hvnaj­

mniej zapowiedzią tzw. "dzi urawego 

roku". To po prostu zbieg okolicz­

ności. Głowa zatem do góry! Bierzcie 

się za bary z przeciwnościami' 

BARAN (21 [II - 20 IV) 

Zadowolony jesteś? Nie bardzo? 

Wiadomo, chwilowo nie masz 

zajęcia, więc koniecznie musisz wy· 

myślić coś nowego. Wszak Jesteś 

człowiekiem czynu. Powodzenia! 

BYK (21 IV - 21 V) 

Coś nie bardzo z tymi Twoimi 

deklaracjami. Po co je zatem skła­

dasz, sk oro z góry wiesz, że są bez 

pokrycia? Jeśli tylko dla poprawy 

samopoczucia, to na krótką metę· 

- Ty też liczysz na Kon­
wencJf Praw Człowie­

ka? ... 

Rys. EDWARD KM/ECIK 

BUlNIĘT A (22 V - 21 VI) 
Przeholowałyście ostatnio, jakby 

zapominając, że ze zdrowiem żartów 
nie ma . Trzeba je szanowac i już! Nie 
szukajcie usprawiediiwienia, bo lo 
wyłącznie Wasze zani ed ba ni e. 

RAK (22 VI - 22 VII) 
Liczyłeś na pobłażanie? No l przeli­

czyłeś się. W interesach sentym~nlów 
nie ma. Kto Cię teraz wyciągnie z ta­
rapatów, skoro okoliczności są takie 
niesprzyjające. Szukaj ... 

LEW (23 VII - 23 VIII) 
To ciągłe utyskiwanie na brak pie­

niędzy staje się nużące. Najwyższa 

pora, byś zaczął gospodarowac 
z ołówkiem w ręku. Od samego narze­
kania, w portfelu nie przybędzie. 

Oszczędzaj. 

PANNA (14 VUI - 22 IX) 
Weź się w karby. Nie ma co się nad 

sobą rozczuJac, trzeba szybko 

FOl. JERZY MAKARA 

dzialać, a przede wszystkim przeor­
ganizować tokzajęć, znajdując miejs­
ce dla nowych obowiązków. 

WAGA (23 IX - 23 X) 
Zdaje się, że przedobrzyłaś. Trud­

no się jednak. dziwić, że pogubiłaś się 

w tym natłoku. "Wpadkę" przyjmij 
z humorem. Najważniejsze, że 

wkładasz serce w to co robisz. 

SKORPION (24 X - 22 XI) 
Nie bądż taki sentymentalny i prze­

stań już myśle<: o nocy sylwestrowej. 
Patrz z czego chleb jesz. Koniecznie 
musisz się uaktywnić, bo kandydatów 
na Twoje miejsce wielu. 

STRZELEC (23 XI - 21 XII) 
Nie uciekaj od rzeczywistości, nie 

grzeb się w historii sprzed wieków, 
podczas gdy każdy dzień niesie tyle 
porywających zdarzeń. Zajmij się ni-

'l ffil. 

Dzień Łucji (13 XlI), wróżący pogodę styczniową, był 

początkowo Imoczny, mokry i wietrzny, dopiero potem 

nastąpiły przejaśnienia (pokazało się nawet słońce), ale 

nadal dął silny wiatr. I (ak by mial wyglądać ten 

najdłuższy zimowy' miesiąc. A co mówią przysłowia? 

"NA TRZECH KRÓLi (6 I) SŁOŃCE ŚWlECI, 
WlOSNA DO NAS PĘDEM LECI". "GDY W TRZECH 
KRÓLI MROZEM TRZVMA, BĘDZIE JESZCZE 

DŁUGA ZIMA." "STYCZEŃ MROZI, LIPIEC 
SKWAREM GROZI". "GDY STYCZEŃ BURZLIWY 

Z ŚNIEGAMI, LATO BURZLIWE Z DESZCZAMI". 
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Dziękujemy ... 
.. , wszystkim autorpm życzeń 

ś wi ąteczno-n ow oroczn ych, 
a także .członkom Kolejowego 
Klubu Turystycznego "Pod Ciu­
chcią" w Zurawicy, którzy na­
desłali pozdrowienia z XXX Sej­
miku Kultury Fizycznej Koleja­
rzy w Spale. 

CIASTKA W-Z 
6 jajek, 18 dag cukru, 18 dag mąki, 

3 łyżki wody, łyżka kakao, łyżka 

proszku do pieczenia, tłuszcz do wy­
smarowania blachy, łyżka tartej 
bulki. Na polewę: lA szklanki mleka, 
yą kostki masła, szklanka cukru, 
2 łyżki kakao. (Proporcja na 20 cias­
tek). 
Żóhka utrze<: z cukrem i kakao, 

wsypać mąkę wymieszaną z pro­
szkiem do pieczenia, wlać wodę, wy­
mieszać, a na koniec dodać pianę 
z białek. Wyłożyć ciasto na wysmaro­
waną tłuszczem i wysypaną tartą 

bulką blachę, upiec. Wystudzone cia­
sto wyjąć, przekroić na 2 placki. Przy­
gotować polewę (wszystkie składniki 
wymieszać razem, podgrzać, lecz nie 
gotować). Ubić śmietanę, posmaro­
wać nią dość grubo placek, przełożyć 
drugim, zalać polewą. 

SURÓWKA 
Z CZERWONEJ KAPUSTY 
Mała główka kapusty, 2 winne 

jabłka, sok z cytryny, sól, cukier,_ 
2 łyżki oleju, 3-4 utłuczone goździki, 

siekana natka, J mała cebulka. 
Kapustę umyć, zetrzeć na grubej 

tarce, posolić, dobrze wygnieść w mis­
ce i odstawić na 10 minut. Jąblka 
również zetrzeć na grubej tarce, ce­
bulkę drobno pokroić. Wymieszać 

wszystkie składniki, doprawić do 
smaku. 

SURÓWKA 
Z KISZON EJ KAPUSTY 

30 dag niezbyt kwaśniej kiszonej 
kapusty, 4-6 marynowanych bu­
raczków, mała cebulka, łyżeczka cuk­
ru, troszkę kminku, 2 łyżki oleju, 
natka lub koperek. 

Kapustę posiekać, buraczki pokro­
ić w makaronik a cebulę w piórka. 
Wszystkie składniki wymieszać, do­
prawić do smaku. 
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